
Ner 196. Kraków 29 Sierpnia — Sobota. Rok 1863. i
Wychodzi codziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni świąteczne.

prenumerata:
W KRAKOWIE:

rocznie . 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie

zł. anstr. 20
10
5
2

pocztą  (w państwie Austryackiem):
rocznie.......................... zł. anstr. 24
półrocznie...........................  „ 12
kwartalnie..........................  » ®
miesięcznie . . .  . ,  „ 2 cent 25

Numer pojedynczy kosztuje 10 centów.
PRENUMERATĄ PRZYJMUJĄ:

Bióro Administracyi „Czasu" w rynku pod L. 39 w domu p. Kirehmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackle.

Przyjmują sl :̂
ogłoszenia , ODEZWY, uw iadom ienia , d o n iesienia  wszelkiego rodzaju, za opłatą:

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów. 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 centów na opłatę Btęplową za każdorazowe
umieszczenie.

LISTY z pieniędzmi przesyłane być winny franco do bióra Administraeyi „Czasu*.
LISTY reklamacyjne niozspieczętowane nie ulegają frankowaniu. 
l i s t y  niefrankowsne nie przyjmują się.
BĄKOPI8MA nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Kraków, dnia 28 sierpnia.
Miesiąc z okładem czasu potrzeba było  

trzem mocarstwom na wysłanie not do Pe 
tersburga po ostatniej odmownej odpowie 
dzi ks. Gorczakowa. I jakby niebyło na 
św iecie kolei żelaznych, noty te żółwim  
krokiem idąc, doszły przecież nakoniec na 
miejsce przeznaczenia swego. A znów, jak­
by niebyło telegrafów, coby o ich wręcze­
niu zawiadom iły, niemasz dotąd pewności 
co do dnia kiedy Bię to stało, a tem mniej, 
czy ks. Gorezakow odrzekł co posłom, czy 
ich odciągnął po prostu do przyjazdu Ce 
sarza. Z odpowiedzią Bosya śpieszyć się 
niepotrzebuje, nic ją do tego nie nagli, a 
podobno, że się nawet nie spodziewają ża­
dnej na te ostatnie noty odpowiedzi, lecz 
tylko notyfikacyi o odbiorze not. Rzeczywi­
ście, niewierny jakie mają znaczenie te no­
ty po odrzuceniu not poprzednich, j-ik skoro 
nieetawiały one innych żądań, ani do da­
wnych nie przykładały nacisku, ani nie 
naznaczały terminu, ani nie m ieściły w so ­
bie ultimatum. Jeżeli tak jest, to czy od­
powiedź na nie daną będzie lub n ie , sku­
tek zawsze ten sam pozostanie. W obec 
tego zadziwiać musi zw łoka w ogłoszeniu 
tych not przez pisma publiczne. Pod wzglę­
dem tej niewyjaśnionej tajem niczości, Au 
glia nawet nie robi tym razem wyjątku. 
Nie jest w ięc akcyą dyplomatyczną ten o- 
statni krok rządów, lecz po prostu czynno­
ścią służby kancelaryjnej, która wymaga, 
aby w łaściw y numer ekspedycyi był zała­
twiony. Na notę więc rosyjską odpowiedzia­
no nową n o tą ; na tę notę przyjdzie może 
znów za kilka tygodni odpow iedź, i to cią­
gnąć s ę będzie tak długo, aż wypadki nie­
spodziewane niepopchną rządów do zerwa­
nia kroków dyplomatycznych — a może tyl­
ko do zerwania tej dyplomatycznej kores- 
pondencyi.

Przeciw temu zdawałby się m ówić w y­
jazd W. ks. Konstantego z W arszawy do 
P etersb u rg * , który w ię ż ą  z zam iarem  da­
nia odpowiedzi na noty trzech mocarstw, 
a nie wiemy, czy odpowiedź ta będzie dana 
słow em  czy jakowym  czynem.

Od wejścia kwestyi polskiój na politycz­
ny widnokrąg nie było takićj i tak długo 
trwającćj wątpliwości pod względem dyplo­
matycznego położenia tej kwestyi. Jedno 
tylko atoli jest pew nem , że w pływ  zagra­
nicy na kwestyę polską okazał się dotąd 
bezsilnym, ani bowiem położenia Polski nie 
polepszył ani też go nie pogorszył. D la kra­
ju ta tylko ztąd płynie nauka, że w  sobie 
ma on 6zukać wszystkich zasobów siły i 
wytrw ałości i że się przygotować ma na 
długie jeszcze zapasy z wrogiem.

KORESPONDEHCYA CZASU.
W a r s z a w a  23 sierpnia.

O  Z lista pisanego ze Suwałek wyjmuję na- 
tępujące szczegóły: „Podług pewnych wiadomości, 
? Kownie znajduje się obecnie 850 obywateli 
iemskich aresztowanych i 80 księży, tak że w ca- 
;m tamtejszem województwie tylko c z t e r e c h

obywateli mieszka w swych majątkach. Na are 
sztowanych knutem wymuszają podpisy na adres 
do cara przygotowany przez Murawiewa; nic więc 
nie będzie dziwnego, jeżeli adres niby od szlachty 
litewskiej ukaże się w szpaltach moskiewskich 
dzienników.

„Dnia 4go b. m. u nas w Suwałkach zamordo­
wali Moskale przez powieszenie czterech włościan. 
Sąd wojenny moskiewski, który ich oskarżał, że 
są w narodowej żandarmeryi, zmusił ich katowa 
niem batami, że powiedzieli, iż nimi byli, i skazał 
na śmierć, opierając się na postanowieniu Na 
miestnika Królestwa z 24 maja 1863 r. Nr. 2977, 
w którem poleca naczelnikowi wojennemu gu- 
bernii Augustowskiej naśladować we wszystkiem 
postępowanie Murawiewa. Skazani pouieśli śmierć 
z spokojem godnym obrońców wielkiej sprawy; 
nazwiska ich są następujące: Jan  Staszkiewicz, 
Franciszek Kriczmon, Marcin Gondła v Gondlew- 
ski i Jan Wysocki. O ostatnim 19-letnim chłopcu 
mówili nawet sami Moskale, że powieszony nie­
winnie, a tylko dla przykładu. Zaiste piękny przy­
kład! Augustowski naczelaik wojenny, książę 
Witgensztein, głupi a okrutny, mocno był tern 
ucieszony, że przecież i on kogoś powiesił. W dzień 
imienin czy urodzin carowej, kazano przy bębnie 
ogłosić po mieście, że iłluminacyą muszą zapalić 
we wszystkich domach prywatnych ; że uchylający 
się od lego mają płacić po 2 rsr. od okna i okna 
będą wybite. Właściwa Władza narodowa, chro­
niąc mieszkańców od rabunku moskiewskiego, 
któryby z pewnością nastąpił przy wybijaniu okien, 
pozwoliła na ten raz uiedz moskiewskiej prze­
mocy.

„W tych dniach — piszą dalej z Suwałek — 
wyznaczono ztąd sekwestratora wraz z oddziałem 
wojska dla pobierania podatków od właścicieli. 
O rezultacie tej wyprawy w właściwym czasie za­
wiadomię. Więźniowie polityczni trzymani przez 
Moskali w Suwałkach są następujący: 1) Arwa 
siewicz Aleksander, 2) Domerus Mateusz, 3) Ży­
liński Jan , 4) Kuczowski W acław, 5) Czarniaw- 
ski Wincenty, 6) Fiłanowicz Mateusz, 7) Nowacki 
Ignacy, 8) Parzyski Wincenty, 9) Bogdański Jó ­
zef, 10) Przybylski Jan , 11) Majewski Wiktor,
12) Niedźwiecki Antoni, 13) Jabubelski Wojciech, 
14) Kłopotowski Aureli, 15) Sierpiński, 16) Hlau 
dat Adam, 17) Karwowski Ksawery, 18) Toma­
szewski Bronisław, 19) Latawt, 20) Jegłowski Jó ­
zef, 21) Krzywacki Benedykt, 22) Osiński Kon­
stanty, 23) Anduszkiewicz Adam, 24) Kamiński 
Jakób, 25) Nielkoński Stanisław, 26) Zaręba Jan, 
27) Brnliński Andrzej. 28) Wiernicki Bazyli, 29) 
Grigo Józef, 30) Aleksandrowicz Józef, 31) Ku- 
szeras Adam, 32) Szym ankowski Tom asz, 33) Pła- 
skajtys Karol, 34) Sienkiewicz Paweł, 35) Szum- 
kowski Kazimierz, 36) Marciszewski Ksawery, 
37) Żukowski W iktor, 38) Rutkowski z żoną, 
39) Antonowicz, 40) L inartow ski, 41) Hektor 
Karenga, 42) Szaładejski Józef, 43) Puzynowski 
Kazimierz, 44) Osowski Stanisław, 45) Kulikowski 
J a n , 46) Smeński Franciszek, 47) Kapinowski 
Józef, 48) Kalinowski Jan, 49) Metusiewicz Józef, 
50) Ryczel Konstanty, 51) Skłodowski Władysław, 
52) Delafr August, 53) Jakubelski Piotr, 54) Cza- 
jewski Jakób, 55) Mikielanis Józef, 56) Andaluk 
Bazyli, 57) Zalewski Teofil, 58) Krajewski Feliks, 
59) Rowiński Józef, 60) Rogowski, 61) Stankiewicz, 
62) Katyński, 63) Sinowski, 54) G raf, 65) Fili­
powicz, 66) Komirski, 67) Kozicz, 08) Boniewicz, 
69) Dzwonkowsś i Feliks, 70) Frajkiewiez, 71) Su 
likowski Kanut, 72) Zwojewski Wincenty, 73) Pio 
trow8ki W aleryan, 74) Knosiński Wojciech, 75) 
Drewicz Marcin, 76) Sadowski W awrzyniec, 77) 
Dmach Jan, 78) Kowalewski Franciszek, 79) Ko­
walewski M aciej, 80) Kopelewski Franciszek, 
811 Proszko Stanisław, 82) Lipiński Aleksander, 
83) Pelszwa Józef, 84) Kuczewski Sylwester- 
85) Orłowski Maciej, 86) Wojsław Piotr, 87) Woj­
sław Stefan, 88) Wojsław Tomasz, 89) Wojsław 
W awrzyniec, 90) Wojsław Paw eł, 9 i)  Wojsław 
Dominik, 92) Wojsław Jan , 93) Gnejman Józef 
94) Juszkiewicz Jakób, 95) Grobowski Jan , 96) 
Piotrowski P au lin , 97) Cbróstowski Bolesław, 
98) Artwicz Karol, 99) Aeksk Franciszek, 100) 
Szmid Jan, 101) Sztukowski Julian, 102) Chrapo-

wicki Antoni, 103) Brozys Gotlif, 104) Luc Jakób, 
105) Tarlecki Kazimierz, 106) Budrewicz Kazi­
mierz, 107) Janszewski Piotr, 108) Mowczanowski 
Jan, 109) Solikoff Laurenty, HO) Cblebiński Bro­
nisław, 111) Małanczyk Wincenty, 112) Idaśkow- 
ski Józef, 113) Zieliński Abram, 114) Doznański 
Jan, 115) Mackiewicz Piotr, 116) Truchon Adam, 
117) Kleczyński J a n , 118) Slawikowski Piotr, 
119) Knuszewski Józef, 120) Staszkiewicz Antoni, 
121) Staszkiewicz J a n ,  122) Suarski Adam, 
123) Augustowski Antoni, 124) Dzienielewski Jan, 
1-5)  Gożuehowski Julian, 126) Sknocki Antoni, 
127) Ksiądz Dajlida, 128) Chrucki, 129) Wsicki, 
130) Sierzputowski, 131, Grabowiedzki, 132) Budrys, 
133) Berensowicz, 134) Tomaszewski, 135) Gwoz- 
decki, 136) Maskiewiez, 137) Mejzner, 138) Bie- 
niula, 139) Bieńkiewicz Jan.

„Ranni nasi zabrani przez Moskali i przy­
wiezieni do Suwałk, są następujący: 1) Ordyniee 
Ryszard, 2) Klidzio Jerzy, 3) Rutkowski Wincenty, 
4) Sztukowski Adam, 5) Tyszyński Feliks, 6) Bu- 
galewicz Adam, 7) Hołaszewski Norbert, ,8) Dą­
browski Michał, 9) Benaszewski Jan , 10) Żyliński 
Gotwald, 11) Sobolewski Franciszek, 12 Święciń- 
ski Henryk, 13) Korczakowski Walenty, 14) Jankow­
ski Paulin, 15) Sękowski P io tr, 16) Czarkowski 
Józef. Może być, że niektóre z wyżej wymienio­
nych nazwisk są przekręcone, bo Moskale często 
żle piszą nasze nazwiska. W biórze tutejszego 
wojennego naczelnika, jakoteż i w zarządzie żan­
darmeryi, otrzymano nazwiska i rysopisy sześciu 
następnych osób, z zaleceniem aby przy przejaz­
dach pdną zwracano uw agę, czy który z nich w 
Suwałkach się nie ukaże, i każdego, choćby po­
dobnego do niżej wymienionych mają przytrzy­
mywać: 1) Szajnitz v. Pini organizator oddzia 
łów w powiecie Sieradzkim, Wieluńskim i Piotr 
kowskim; 2) Szachowski Stauisław v. Schmidt ze 
szkoły genueńskiej; 3) Biernawski Aleksander
uczeń szkoły medycznej; 4) Urbanowski były na 
czelmk oddziału, s kr. Szajnitza; 5) Ludwik Świąt 
kowski v. L. W. Sobeński; 6) Oskar Awejde, któ­
rego owe rozporządzenie moskiewskie nazywa 
członkiem komitetu; pomiędzy znakami szczegól- 
nemi jest wymienione, że farbuje włosy, goli wąsy 
i brodę; ubiera się zwykle bardzo biednie. Mo 
skiewski wojenny naczelnik w Suwałkach otrzy­
mał z Warszawy polecenie, aby jak  można nąj 
częściej rewidować poczty, tak w samych Suwał­
kach, jako też i wszędzie, gdzie się oddziały mo­
skiewskie z pocztą spotykają. Przy rewizyi za­
leca się rozpieczętowywanie korespondencyj tak 
rządowych jako i prywatnych. z wyjątkiem tych 
tylko, które do naczelnika wojennego lub do na 
czeluików oddziałów wojsk moskiewskich są adre­
sowane. W temże samem poleceniu jest zastrze­
żone , aby furmanom nieopatrzonym w konsens 
wzbroniono zupełnie jazdy, zaś opatrzonych w ta­
kowy ściśle rewidowano.

„W ostatnich kilku dniach zaszły w naszem 
(augustowskiem) województwie drobne utarczki 
między naszemi oddziałami a Moskalami, szcze­
gółowych doniesień jeszcze nie mamy. Moskale 
lekarzy wojskowych, znajdujących się przy tutej­
szym szpitala wojskowym, wyprowadzić m ają do 
ruchomych oddziałów swoich, zaś do szpitala za­
wezwali lekarzy cywilnych. Rozkład wojsk mo­
skiewskich w województwie augustowskiem, po­
dług pewnego źródła, w pięciu głównych punktach 
tegoż województwa, jest następujący (co się znaj­
duje gdzie w mniejszych miasteczkach, to jest od- 
dzieloue od najbliższego z wskazanych pięciu sta-

Suw .łki. Sztab pułku Symbirskiego, trzy roty 
strzelców tegoż pułku, sztab 4ćj roty 6go bata­
lionu strzelców, sztab Igo szw. huzarów, pułku 
Aleksandrowskiego, jedna sotnia kozaków, Ner 5 
lekkiej bateryi (6 dział), inwalidów jedna rota, 
Ina rota straży granicznej Wierzbołowskiego okrę­
gu i dwie roty Nizowskiego pułku piechoty.

Augustów. 2gi batalion Symbirskiego pulu (4ry 
roty); Ina sotnia kozaków; dwie roty Nizowskiego 
pułku sztab batalionu; część straży granicznej (70 
ludzi pieszych i 60 konnych), inwalidzi (60 ludzi).

Kalwarya. Sztab 3go batalionu Symbirskiego 
pułku, 2 działa, szwadron huzarów Aleksandrow­

skiego pułku, sotnia kozaków, straży granicznej 
oddział i oddział inwalidów.

Maryampol. 2 roty Symbirskiego pułku, 1 szwa­
dron huzarów, Ina sotnia kozaków, straż grani­
czna i inwalidzi.

Sejny. Sztab batalionowy i batalion Symbirskie­
go pułku (4 roty), 1 szwadron huzarów, 1 sotnia 
kozaków, inwalidzi.*— Na tem kończy korespon­
dent mój z Suwałk.

Z raportu Naczelnika wojennego województwa 
Grodzińskiego wyjmuje następujące szczegóły:

„Ze stanowiska pod Bojarami dnia 7go sierpnia 
wydałem rozkaz dowódzcy oddziału Prużańskie- 
go (z 50ciu ludzi złożonego) Chodakowskiemu, 
rozproszyć znajdującą się w Porozowie milicyę 
pod kierunkiem 14 żołnierzy moskiewskich. Od­
dział Prużański w przechodzie przez Bojary spot­
kał rozkwaterowanych po stodołach Moskali (je­
dna rota), napadł na nich, zadał niejaką stratę i 
cofnął się napowrót do swego obczu. Nazajutrz to 
jest 8go sierpnia dowiedziawszy się o przybliżeniu 
się M oskali, wysłałem oddział z 40 żołnierzy zło­
żony, dla zrekognoskowania nieprzyjaciela. Od 
dział ten spotkał niespodzianie Moskali, którzy 
zakryci bydłem postępowali już ku nam i za by­
dła strzelali; oddział cofnął się w stronę przeci­
wną jak  obóz i za nim też poskoczyli Moskale, 
starając się go otoczyć, lecz za zbliżeniem się no­
cy oddział ten szczęśliwie powrócił straciwszy 7 
maruderów, zabitego szeregowca Stasiukiewicza i 
i rannego Zajączkowskiego. Następnego dnia, 9go 
sierpnia przeszliśmy na nowe stanowisko pod Bo­
jaram i zbliżone ku Nowosiołkom, zwane Paczkow­
ski ostrów, o 3 ‘/b z południa Moskale zaatakowali 
nas we 2 roty i znaczny oddział konny złożony 
z ułanów i kozaków. Natarli odrazu na oba skrzy­
dła. Linia 28 strzelców przyjęła Moskali ogniem, 
ale po chwili zaczęła się cofać oprócz kilkudzie­
sięciu z oddziału Kobryńskiego, którzy pod do 
wództwem Wróblewskiego długo wstrzymywali nie­
przyjaciela, chcącego ich otoczyć, a w końcu od­
stępując zwolna odstrzeliwali się Moskalom, na 
przestrzeni wiorst kilka. Bój trwał około 5 kwa­
dransów. Staliśmy w ostępie, mając w tyle i z le­
wego skrzydła zawały, z frontu i z prawego skrzy­
dła las więcej zwarty. Dla wyśledzenia nas Moskale 
mieli kilku miejscowych ludzi. Straciliśmy w za­
bitych szeregowca Ksawerego Rodziewicza; ranny 
jest Cypryan Tabuński; rozproszyło się około 30. 
Przenocowawszy opodal od pola boju, następnego 
dnia, oddział wolkowyski oddałem Strawińskiemu; 
a sam z oddziałem 70 ludzi wykonałem dla zwie­
dzenia Moskali marsz do osady Kolonna, a na 
stępnie wszedłem do Swisłockiej puszczy i pod 
Kraśnikiem złączyłem się znowu z oddziałami 
Wołkowyskiej organizacyi, przy których znalazłem 
nową część dawnego oddziału kobryńskiego jen. 
Traugutta, wynoszącą 30 ludzi pod dowództwem 
Daszkiewicza. Na tem stanowisku rozdzieliłem 
znajdujących się żołnierzy na 3 kompanie.*

O potyczce pod Magnuszewem w Płockiem 12 
sierpnia dowiaduję się jeszcze następującego szcze­
gółu: Napadnięty znienacka Jasiński cofnął się 
z stosunkową małą jeszcze stra tą , bo zabito mu 
tylko 11 ludzi, broni ani bagaży nie stracił; mo­
gli mu byli Moskale daleko większą zadać klęskę, 
ale oni zamiast ścigać nieprzyjaciela, szli drogą 
mordując spokojnych obywateli paląc stodoły peł­
ne zboża i domostwa. Oprócz wspomnianego w 
w przeszłym liście ks. Kruszyńskiego, zamordo­
wali jeszcze 6 obywateli. Po tej potyczce pod 
Magnuszewem, oddział Jasińskiego znowu napad­
nięty został jeszcze nad Narwią, ale stracił tylko 
kilku jeźdźców.

Dziś mówią tu o potyczce którą Eminowicz po­
łączony z jakim ś drugim oddziałem (Ćwieka Prz. 
Red. Cz.), stoczył w okolicy między Radomiem a 
Iłżą; lecz bliższych szczegółów nie mamy. (Poty­
czka ta pomyślna zaszła 21 pod Kowalą nieda­
leko Orońska, donieśliśmy o niej wczoraj w Prze­
glądzie. Prz. Red. Cz.).

Ouegdaj Moskale zaaresztowali znowu dwóch 
urzędników poczty w biórze, a w dniu 19 t. m. 
o godzinie 9 1/, wieczorem patrol moskiewski z o- 
ficerem na czele w alejach Jerozolimskich łapał 
przechodzących, najwięcej służby kolei żelaznej,

którzy byli bez latarek, ale mieli kartki komisarza 
moskiewskiego uwalniające ich od tego. Żołnierze 
nie zważali bynajmniej na tłómaczenia.

Wyszedł 1 numer nowego pisma tajnego pod 
tytułem „Wiadomości polityczne". Nie zapuszcza 
się w żadne rozumowania, i niema własnych 
artykułów i wiadomości, ale ogranicza się na po­
dawaniu krótkich wyjątków z ważniejszych arty­
kułów dzienników zagranicznych, tyczących się 

| sprawy polskiej. Jeżeli zdoła regularnie wychodzić, 
to zapełni lukę uczuwać się dającą tutejszej pu­
bliczności.

Dziś koło południa przyprowadzono do szpitala 
Sgo Ducha przy ulicy Elektoralnej, milieyanta na­
zwiskiem Biały, znanego łotra, poranionego mocno 
w brzuch i piersi. Bliższych szczegółów jeszcze 
nie wiem, tyle tylko że nieschwytano na miejscu 
nikogo; przyprowadzono do Białego już 4 osoby 
do poznania, ale bezskutecznie.

Poznań 24 sierpnia.

Przyszliśmy tu nareszcie w W. księstwie do te­
go pod rządem pruskim stanu, w którym zupełnie 
nie wiadomo, czy jeszcze żyjemy pod pozorami 
jakiegoś prawa, na które się w razie potrzeby 
choć dla formy powołać można, czy też nareszcie 
znajdujemy się pod wyraźnem bezprawiem i Mu- 
rawiewowym teroryzmem. Komisya śledcza i poli­
tyczny trybunał berliński ciągną swe dzieło dalej. 
Choć rzecz jasna jak  na dłoni, że przeciw Prusom 
żadnego zamachu nie ma i nie było, przeciągają 
śledztwo i proces o zbrodnię stanu (risum teneatis!) 
w nieskończoność. Cały ten proces jest widocznie 
środkiem politycznym, w którym sprawiedliwość, 
przepisy prawa i procedury kryminalnej, podrzę­
dną tylko odgrywają rolę. Ktoby mógł i chciał 
skreślić dzieje obecnego procesu, ktoby chciał i 
mógł wykazać, jak ie  tu czynniki i pobudki z bar­
dzo różnych stron grają rolę; jak dalece zdeptane 
wyraźne przepisy prawa osłaniające dobroczynną 
opieką obwinionego i świadka; jak  dalece cały 
przybór fałszywych denuucyacyj, podrzucanych ano­
nimów, kompromitujących, a widocznie sfałszowa­
nych ku szkodzie obwinionego papierów w grę 
wprowadzony, stworzyłby zaiste obraz jaskrawy, 
zajmujący, choć okropny, który będzie palił po 
wszystkie czasy i wieki historyczne sumienie Prus. 
Na szczegółach nie zbywałoby w żadnym razie, 
są one powszechnie znane, a nie wątpimy, że je  
swego czasu wytoczą obrońcy oskarżonych przed 
trybunał publiczności.

Świeżo przytrzymano i osadzono w berlińskiej 
Hausvogtei Romana księcia Czartoryskiego, syna 
księcia Adama i księżniczki Radziwiłłownej, mło­
dzieńca dwudziestoletniego, którego aresztowano 
w siedzibie letniej jego rodziców, Ruchbergu na 
Szląsku. W powiatach nadgranicznych naszych 
aresztowano w tych dniach takie mnóstwo o- 
bywateli, rzemieślników, włościan i młodych ludzi 
wszelkiego stanu, pozostających bez legitymacyi, 
iż byłoby czystą utopią chcieć ich wszystkich wy­
mienić z imienia i nazwiska. Więzienia w Inowro­
cławiu, Gnieźnie, Trzemesznie, Wrześni, Pleszewie 
i Ostrowie przepełnione, niemniej przepełniona 
znów cytadela Poznańska, a pewien procent uwię­
zionych wywożą codziennie prawie do Berlina. Od 
kilku dni bawi tu znów prezes komisyi śledczej, 
znauy p. Krliger, zapewne w celu badania jeńców 
sprowadzonych z nad granicy. Tak straszliwego, 
tak bezprawnego, tak szalonego ucisku nie wska­
zują z pewnością nigdzie dzieje XIX wieku i to 
w kraju i w śród ludności, wobec miejscowego 
rządu i władz najzupełniej spokojnych. Jeżeli rząd 
moskiewski się sroży, to przynajmniej walczy z 
powstaniem całego narodu przeciw sobie. Ale u 
nas, gdzie na żadnego pruskiego żandarma nikt 
nawet palca nie skrzywił; gdzie nikt bytu i po­
wagi władz pruskich nie za kwesty ono wał, jakiż 
powód owych tłumnych aresztowań, owych brutal­
nych rewizyj, owych sekwestrów, Jowych licznych 
zabójstw nad granicą, owych gwałtów tem o- 
kropniejszych, że odbywających się pod firmą 
prawa i sprawiedliwości, a z zupelnem ich po­
gwałceniem. W tych dniach wyszły dwa rozporzą-

Gięsć literacko-artystyczna.

URYW EK Z NIEMCEW ICZA
D Z I E J Ó W  W S P Ó f f c C Z E S M Y C H .

(Dalszy ciąg.)

uwający nad Polską geniusz ugodę tę podał, 
alszych obrotach wojny, ileż ona korzyści
uosia:
sed wkroczeniem nieprzyjaciela do stolicy, 
Stanu uwiadomiwszy publiczność, że ze zmia- 
loliczności niepodobna jej znajdować się w 
cu, w którem ani królewskich rozkazów od- 
i ,  ani ich wykonać nie może, oddaliła się 
irunia. Wyznaczony książę kasztelan Stani 
Jabłonowski do ułatwienia interesów z wkra- 
cą do miasta nieprzyjacielską potęgą. Na 

zawartej konwencyi pan Serra rezydent 
aski, pozostali w Warszawie oficerowie i oh 
ici francuscy, tudzież 30 wyszłych ze szpitala 
>uzów oddalili się. ,.
\ wojsko nasze przeszło na Pragę, zdjęto 

błyszczał się tylko kryształ wód przezroczy- 
, nadeszła godzina wkroczenia sił nieprzyja 
;ich; wtenczas smutek ogarnął serca miesz 
iw, odnowiła się w umyśle każdego pamięć 
nieszczęsnych miasta kolei: doznane tylekroć 
■ obcych przebywania, zdzierstwa, więzienia, 
i, krwawe nakoniec rozpaczającego ludu 
l własnych murów boje, zmiana w smutne 
jody tylu słodkich nadziei, bo im kto żywiej

spodziewał się , tym nadziei swych zawód uczuł 
boleśniej.

Duia 23 kwietnia 1809 r. z zapadającym już 
dniem, liczne pułki austryackie, piechoty i jazdy 
do Warszawy wchodzić zaczęły. Uderzył je  po­
wszechny miasta smutek, opuszczone ulice, w wie­
lu domach zamknięte nawet okna, żadnego ruchu, 
głębokie i głuche wszędy milczenie. Później jesz 
cze przybył sam arcyksiąże Ferdynand. Na Kra- 
kow8kiem Przedmieściu kilkunastu Prusaków pod 
Zygmuntem, tyluż Izraelitów rzadkiemi przywitali 
go okrzykami. Stanął w zamku, wojsko po kosza­
rach i domach rozłożyło się. Liczba onego musia 
ła być znaczną, w większych bowiem domach po 
20 i 30 żołnierzy mieścić musiano. Nakazano mia­
stu dostarczyć 100 tysięcy funtów mięsa, cbleba, 
wódki, piwa, warzywa w proporcyi. btawający po 
domach rozdawali proklamacyę, dawniej rządowi 
naszemu przysłaną, wypowiedzenie wojny Fran- 
cyi, deklaracyę arcyksięcia Karola i tym podobne 
pisma.

Przerażały smutną tę noc dział bicia z Pragi 
wymierzone na zdaleka pokazujące się nieprzyja­
ciół hufce, twierdzę rozpoznać chcące. Nazajutrz 
postać Warszawy obca i zbrojna, zamek, pałac 
rządowy, dziedziniec Saski, wszystkie przedniej 
sze miejsca, gęstemi osadzone strażami. Wszędzie 
wytoczone działa z palącemi się knotami. Przez 
całą bytność nieprzyjaciela w mieście w miarę wiel­
kości załogi, taż sama zachowana ostrożność, pa­
mięć śmiałości i odwagi ludu warszawskiego, jego 
przywiązanie do ojczyzny, zbrojne wojska, wśród 
bezbronnych mieszkańców, drzącemi czyniła.

Ledwie dwa lata upłynęło, jak  ta część Polski 
od obcego rządu uwolnioną została, ledwie z gm a­
chów rządowych ustąpił przywłaszczyciel, a Polak

od własnych ziomków, w własnym języku prawa 
i wyroki monarchy swego głoszone słyszał, gdy 
znowu cudzoziemiec w tychże gmachach obcą mo 
wą rozkazy swoje przyszedł nam dawać. Ogło­
szona na dniu 24 kwietnia arcyksięcia austrya- 
ckiego Ferdynanda proklamacya, uwiadomiła: iż 
hrabia y . Julien za najwyższego rządzcę zajętego 
i zająć się mającego kraju jest wyznaczonym; je ­
mu od wszystkich magistratur i urzędników naj­
ściślejsze nakazane posłuszeństwo. Poddana gwar 
dya narodowa pod rozkazy nowego gubernatora 
stolicy, jenerała Trauttenberg, rozbrojeni wszyscy 
miasta mieszkańcy, nakazano by mundury, uzbro 
jenia, magazyny, składy żywności, każda własność 
rządowa pod najsurowszą karą w 24ch godzinach 
władzom austryackim oddane były. Zabrano po­
zostałe w skarbie publicznym sumy; cla, inne do­
chody publiczne odtąd na rzecz nieprzyjaciela wy­
bierane.

Au8tryacy niezmierną wojsk swoich potęgą o- 
durzeni, że w bezbronne i otwarte weszli miasto, 
sądzili się już panami kraju całego. Żc małe tyl­
ko żołnierzy naszych w id zieli hufce, m niem ali je  
łatwemi do zn iesien ia . S tarszyzn a ich z temi od 
zywała się słow y: „ Jesteśm y  tylko przelotnem 
ptastwem, skoro zniesiem to małe wojsko, od­
damy was komu innemu i wrócim do braci na­
szych." W niedługim czasie zawiodły nieba tę- 
nadzieję. Ulękniony przed potęgą Napoleona są­
siad, mimo kuszące go wędki, nie śmiał połknąć 
żelaza, a niezliczone hufce nasze wkrótce tłumne 
zastępy gromić zac ęly.

Jakoż na dniu 25 m aja, gdy wojsko nasze w 
Modlinie i Serocku mniemano zamkniętem, jenerał 
Lohr z licznym oddziałem przeprawiwszy się za 
Wisłę, dumnym i grożącym tonem wzywał do pod­

dania się walecznego komendanta Pragi majora 
Hornowskiego. Po odrzuceniu z szlachetną odwa­
gą gróźb tych, jenerał Mohr pod Pragę postępo­
wać zaczął, gdy niespodzianie wysłani z Jabłonny 
na pilnowanie obrotów jego , jenerał brygady So 
kolnicki z pułkiem 12 piechoty i dwiema kompa­
niami woltyżerów pułku 3go, z pułkiem drugim 
jazdy i dwoma działami pokazywać się zaczął. Je­
nerał brygady Kamiński z dwoma pułkami jazdy 
posunął się ku Ząbkom, a jenerał dywizyi Dom- 
browski z oddziałem piechoty i jazdy udał się ku 
Radziminowi. Skutek rosporządzenia tego był naj­
pomyślniejszy. Bitwa stoczona pod okiem miesz­
kańców Warszawy i wojsk austryakich, pierwszych 
radością, drugich napełniła gniewem i smutkiem. 
Stały na wynioślejszych nad Wisłą punktach tłu­
my ludu, gorące za swojemi czyniących śluby, 
unoszących się radością, gdy nasi nacierali, nie­
przyjaciel ustępował; przeciwnie sam arcyksiąże 
na wystawie zamkowej, z innnych stron oficero­
wie anstryaccy jjrzypatrując się tej walce, postrze­
gając zbicie i rozsypkę swoich, im więcej klęski 
swej widzieli świadków, tem żywiej klęskę swą 
czuii. Jakoż wojsko nieprzyjacielskie zdziwione 
tym nagłym obrotem, zewsząd napadnione od 
Dombrowskiego jenerała pod Radziminem, od je ­
nerała Sokoluickiego pod Grochowem, zupełnie 
porażone zostało: pędził je  zwycięzca aż na opa 
rzeliska, ścigano je ,  póki dzień i zawziętość nie 
zgasły; więcej 500 legio na placu, tyleż pojma­
nych , spuszczone tylko na prędce rogatki ocaliły 
im działa. Dali szczególniejszego męstwa dowody 
pułkownik Wejsenhoff, Sierawski, Włodzimierz 
Potocki. Kapitan książę Marcelli Lubomirski za 
działami nieprzyjacielskiemi do samych przedarł 
się rogatek. Pułk jazdy pod jenerałem Kamiń-

skim, mając ną czele pułkownika swego Przeben- 
dowskiego, stu huzarów z regimentu Cesarza za­
brał w niewolę.

Im jawniej klęska ta poniesioną była, tem bar­
dziej upokarzając miłość własną nieprzyjaciela, za­
palała do odwetu i zemsty. Z niesłychaną czynno­
ścią około nowej zaczęto pracować przeprawy. 
Najdogodniej8zem do tego miejscem zdawał się 
brzeg Wisły pod miasteczkiem Góra, gdzie wynio­
słe pagórki i wyższe koryto, wszelką obiecywały 
łatwość; w tę więc stronę dążyły wszelkie nieprzy­
jaciela zachody i prace. Szlo o postawienie mostu, 
potrzeba było pontonów, drzewa, żelaza, ludzi i 
narzędzi. Karlowitz dawny oficer pruski, chlebem 
naszym żywiony, i dostatnie opatrzony wraz z po­
cztem podobnych sobie towarzyszów, odkryli Au- 
stryakom pontony, składy drzewa, żelaza, broni, 
wszystkiego nakoniec czego krótkość czasu wojsku 
naszemu uwieść nie dozwoliła. Doniesione i zabra­
ne najdokładniejsze mapy jeograficzne Księstwa 
Warszawskiego w kamerze królewskiej znajdujące 
8ię. Niegodziwości te do gorszego dojść musiały 
stopnia, gdy samych nawet oburzyły Austryaków. 
Hrabia Neiperg adjutant arcyksięcia Ferdynanda 
publicznie te wyrzekł słowa: „Nie pojmuję jak  
„rząd wasz tylu zdrajców w łonie swojem mógł 
„cierpieć." Nie wiedział Neiperg, że wrodzona na­
rodowi naszemu dobroć i ludzkość, zamiast wdzię­
czności w duszach niegodnych cudzoziemców, wzbu­
dziły niechęć i zawiść. Nienawidzili dla tego tyl­
ko, że panować przestali.

Do zapasów, które te doniesienia odkryły, zła­
manie konwencyi waruDków, nadzwyczajne przy­
dały sposoby. Nałożono kontrybucję pieniężną, za­
brano ze sklepów wszystkie kopalne narzędzia, 
wszystkie żelaza, narzucono na miasto dostarczę-



dzenia regencyi Poznańskiej i Bydgoskiej, wień­
czące panujący tutaj teroryzm. Pierwsze z nich 
u n i e w a ż n i a  z dniem 1 września wszystkie pa­
szporty i karty legitymacyjne wydane do Króle­
stwa Polskiego, grożąc zarazem karami pieniężne- 
mi, wszystkim tym, coby wbrew temu rozporzą­
dzeniu granicę z paszportem czy bez paszportu 
przekraczać śmieli. Drugie rozporządzenie zakazu­
je  w powiatach nadgranicznych obywatelom nie 
tylko pod karą pieniężną, ale nawet pod grozą 
ustanowienia w ich domach załogi policyjnej, za­
trzymywać dłużej jak_24 godzin pod swym da­
chem bez zameldowania policyjnego osoby nie po­
siadające legitymacyj. Tak więc innemi słowy za­
prowadzony u nas system przez rząd moskiewski 
w Polsce zaprowadzony, nakazujący legitymacyę 
paszportową od wsi do wsi, a jeżeli nie usiłował 
rząd pruski zaprowadzić tutaj straży włościań­
skich, zawdzięczamy to tylko samemu usposobie­
niu naszych serdecznych włościan, którzy cierpiąc 
i czując z nami porówno, a życząc z głębi duszy 
zwycięztw braciom pod panowaniem moskiewskiem, 
nie pozwoliłyby się nigdy używać za psy gończe 
i narzędzia arbitralności wojskowo-policyjnej.

Do tego wszystkiego dodajmy jeszcze stan pra­
sy peryodycznej, panowanie sławnych ordonansów 
z Igo czerwca 1863, zakaz pisania i wspominania 
o tych wszystkich gwałtach i bezprawiach; poj­
mujemy całe rozpasanie najgorszych żywiołów pru­
skiej biórokracyi w Poznańskiem i pruskiego mi- 
litaryzmu, bezpiecznych nie tylko już przeświad­
czeniem, że wszystko, co tylko robią, pozostaje 
tajemnicą i nie ulega już nawet kontroli opinii 
publicznej!

przybyło, nastąpiły mowy a po nich uchwały nie 
ułatwiające bynajmnićj dzieła przez Austryę przed­
sięwziętego. Uchwały te są widoczne nacechowa 
ne dążnościami pruskiemi. Austrya żadnemu z ksią­
żąt niemieckich nie da się dzisiaj w kierunku li 
beralnym wyprzedzić, lecz zapewne nie skłoni się 
do wejścia w szranki i puszczenia się w gonitwę 
z liberalnymi członkami reprezentacyi niemieckiej. 
Niektóre wnioski podane przez nich jakoto: wy­
bory bezpośrednie do parlamentu przyjęłaby bez 
wahania, gdyby takowe wyszły od książąt. Au­
strya gotowa w szrankach liberalizmu do wyści­
gów z monarchami niemieckimi lecz nie z derno- 
kracyą.

Jedną z uchwał największego znaczenia bo bez­
zwłocznego wykonania kongresu delegatów jest 
wniosek w sprawie księstw duńskich; od przyj ę-

CZAS z Soboty 29 Sierpnia 1863,

wiadomiony d, 17go o nadejściu replik trzech mo­
carstw, dotąd on ich nie przyjął, książę czeka 
zimy i przytłumienia powstania polskiego. Pokazuje 
się z Memorial diplomatique, że trzy mocarstwa 
nie zażądały wyraźnie odpowiedzi, że książę mo­
że zatem nie odpowiedzieć i zawiadomić tylko o 
odebraniu not. Jutro lub pojutrze wróci z Peters­
burga p. Gavaru, redaktor ministerstwa spraw za­
granicznych, który powiózł replikę francuzką. Mu­
si się zacząć wkrótce robota trzech mocarstw. 
Jaka ona będzie? tego jeszcze nikt dobrze nie 
wie, bo to zależy od wielu okoliczności i usposo­
bienia Anglii i Austryi. Tutejsze sfery rządowe są 
zawsze w planach opartych na przymierzu^ z Au­
strya, a o czem was zawiadomiłem. Poufni mar­
szałka Pelissier mówili, że zacznie się robota o- 
koło 5 września. Czy spełni się ta  przepowiednia ?

ścią do powagi i oddawali krajowi niemałe usłu­
gi. Autor broszury przytacza na to dowód Stefa­
na Batorego, króla niepospolitego, pomimo, że na­
sze krotofilne koło rycerskie dało mu za żonę 
451etnią Annę Jagielonkę. Z broszury tej, dzień 
niki madryckie dają wyjątki.

Constitutionnel zapewnia ciągle, że Francya nie 
sprzeciwia się polityce austryackiej wyłożonej w 
Frankfurcie.

Ambasador szwedzki bywa częściej u pana 
Jrouyn dcLhuys. Sądzą, że idzie mu o sprawę 

szlezwicką, która znów się zaognia, i o traktat 
handlowy, pod którym może się ukrywać traktat 
rolityczny.

cia takowego*" zgromadzenie reprezentantów uczy- j Czy jak  tu wielu utrzymuje, wojna zostanie od- 
“ ,_J_ . K ------- - „— To jest pewnem w tej chwili,

F r a n k fu r t  u . M. 25 sierpnia.

E. Dopóki nadzieja uczestnictwa Prus w obra 
dach zjazdu frankfurckiego w ostatnićj nie zga­
sła iskierce, dopóty książęta wszyscy bez wyjątku 
okazywali wszelką gotowość dla porozumienia się, 
a nawet uległość dla zamiarów Austryi. Spodzie­
wali się bowiem, że Prusy przystąpiwszy do kon- 
ferencyi, zaważą przeciw nićj potężnie, pokrzyżu­
ją  j€j widoki, udaremnią jćj usiłowania. Prusom 
więc chcieli zostawić cały trud oporu; lecz skoro 
ujrzeli się sami bez żadnćj opieki i poparcia, zdo­
byli się na opór, i zaraz rozdwojenie się objawi­
ło. Jedni niby arcy liberalni, lecz w istocie stron­
nicy Prus i im podlegający, uważać chcą przed­
stawioną reformę jako niedostateczną i nie wy­
starczającą potrzebom ludu niemieckiego; drudzy 
zatwardziali w wyobrażeniach wstecznych, starają 
się powściągać popęd zbyt gwałtowny podług ich 
mniemania, liberalizmu Austryi. Widzą oni w uło­
żonym planie raczćj rewolucyę niż reformę i ob­
winiają go o skupienie władzy w ręku silniejszych 
z uszczerbkiem praw zwierzchniczych słabszych 
monarchów. Na czele pierwszych jest książę Ba 
deński, wtórują mu książęta W eim arski, Olden­
burski i Meiningen. Przeciwne im zdania głosi 
król Hanowerski, Elektor Hesko-kasselski. Na po 
siedzeniu sobotniem, gdy odczytany został list 
króla Pruskiego, rozstrzygnąć należało, czy po o- 
statecznćj odmowie Prus projekt wniesiony ma 
być dalszemu rozbiorowi poddany, czy może być 
przyjęty i w prawo obowiązujące zamieniony. 
Prawie jednozgodne zdanie oświadczyło się za 
niemożnością stanowczego uchwalenia reformy, a 
wtenczas zgodzono się, iż piań przedstawiony mo­
że być tylko uważany jako  podstawa reorganiza- 
cyi mającćj być w przyszłości uchwaloną. Gdy 
takie zapadło postanowienie, Cesarz zażądał, aby 
tę podstawę ściśle oznaczyć i umocować, ażeby 
przeto pojedyncze paragrafy poddać pod obrady i 
głosować na nie. Gdy zgromadzenie przychyliło 
się do tego zdania, rozpoczęły się rozprawy i 
wśród nich różność zdań wybitnićj się objawiła. 
Kilka jednak paragrafów uzyskało przyjęcie. Na 
wczorajszem posiedzeniu ustęp o dyrektoryacic 
uchwalony został po zaprowadzeniu w nim^ zmia­
ny na korzyść trzech mniejszych królestw Saskie 
go, Wirtemberskiego i Hanowerskiego, z których 
każde kolejno ma z jednym głosem w dyrekto- 
ryacie zasiadać. Książę koburski miał wczoraj 
głos zabrać i przemawiać z żywem uczuciem, w 
imieniu dobra wspólnćj ojczyzny wzywając ksią­
żąt do zgody i jedności. Chociaż zgromadzenie nie 
zaniechało dalszych obrad i pracy, od soboty nie­
jak ie  zwątpienie i troskliwość daje się spostrze­
gać między stronnikami reformy austryackićj. Pu­
bliczność zaś, równie jak  zagraniczni świadkowie 
zebrania frankfurckiego utwierdzają się w zdaniu, 
że brzemienność zjazdu skończy się poronieniem. 
Cokolwiek nastąpi czy poród czy poronienie, mo­
żna mniemać, że Austrya bez osiągnięcia pewnych 
korzyści nie pozostanie.

Obok konferencyi książąt odbywał się jak  wia­
domo kongres delegatów Izb niemieckich. Ten z 
początku objawiał usposobienie przychylne inieya- 
tywie austryackićj, lecz gdy 60 członków pruskich

niło zależną ufność ludu niemieckiego w zamie- 
rzonćj reformie. Czarne więc i ciężarne burzą 
chmury, zbierają się od strony Danii. Odpowiedź 
króla duńskiego nadeszła i jest odmowną. Jutro 
zbiera się sejm związkowy na nadzwyczajne po­
siedzenie dla wysłuchania tćj odpowiedzi. Poseł 
duński po złożeniu jej natychmiast się oddali, a 
nawet opuści Frankfurt z powodu nadwerężonego 
zdrowia. Uczucie patryotyezne wstrzymało go na 
jego posadzie aż do chwili, w którćj spór zaszły 
ma być stanowczo rozstrzygniętym. Ani wątpić, 
że wykonanie postanowień związkowych co do 
księstw duńskich wyrzeczonym będzie. Wszelka 
jednak nadzieja wstrzymania wybuchu wojny n:e 
jest stracona. Sprawy tćj z bacznćj uwagi nie 
spuszcza ani gabinet paryski ani londyński. Od­
bywają się teraz bardzo żywe lecz w głębokićj 
tajemnicy pogrążone rokowania i zabiegi tak pier­
wszego jak  drugiego. Zdaje się, że lord Claren­
don gorliwie się tą sprawą zajmuje, nie wyjechał 
bowiem z Frankfurtu. IJEurope mylnie doniosła, 
że lord Granville otrzymał poleceuie dopomaga­
nia p. Malletowi podczas zjazdu. Lord Grauville 
dzień tylko jeden przepędził w Frankfurcie, i wró­
cił do boku królowej, przy którćj ma zo3tawać pod­
czas jćj pobytu na stałym lądzie. Leez nie zachodzi 
żadna wątpliwość, że lord Clarendon umocowany zo­
stał od rządu angielskieskiego w szczególnem posłań 
nictwie, i że je  spełnia. W wielkiem on zachowaniu 
zostaje u Cesarza, i uważano na balu u p. Beth- 
manńa długą między obydwoma rozmowę.

Gdy gabinety najpotężniejszych mocarstw wraz 
z wszystkiemi giełdami drżą z przestrachu "« 
myśl wojny za Polskę, a więc za ludzkość, 
prawo, za sprawiedliwość, być może, iż z przy­
czyny podrzędnej kwestyi Holsztynu i Szlezwiku 
wciągnione zostaną w zawieruchę wojenną.

Rząd francuski ciągle się okazuje obojętnym i 
dalekim widzem zjazdu książąt niemieckich. Lecz 
zapewnić można, że gabinet paryski najżyczliwsze 
objawia usposobienie dla przedsięwziętego przez 
Austryę dzieła, i że dotąd nie wątpi o pomyśl 
nym skutku. P. Drouyn de Lhuys do tego stopnia 
pragnie dobrego w Frankfurcie powodzenia Au 
stryi i wierzy w nie, że podobno z nieufnością 
niechęcią przyjmuje z różnych stron dochodzące go 
od dni kilku doniesienia, powątpiewanie w tym 
względzie wyrażające.

We Francyi dziwne dotąd złudzenie panuje co 
do przyjęcia korony meksykańskiej przez Arcy- 
k sięc ia  M aksym iliana . P rzy jęc ie  to n ie  b y łob y  
wcale popularnem ani w Austryi ani w Niem­
czech, a Cesarz austryacki nie dopuści się żadne­
go czynu sprzecznego z uczuciem narodowem Nie­
miec. Tymczasem chorągiew meksykańska powie 
wa ciągle na konsulacie amerykańskim obok 
gwiaździstej bandery Stanów Zjednoczonych, i to 
nie osobno lecz na tem samem drzewcu. Na tę 
manifestacyę ustnie zwróconą została uwaga wła 
dzy miejskiej frankfurckiej. Konsul amerykański 
mógłby być upoważniony do przyjęcia w opiekę 
obywateli meksykańskich podczas niebytności kon­
sula meksykańskiego. Lecz gdyby wywieszenie 
owej chorągwi inne miało mieć znaczenie, senat 
frankfurcki nie omieszkałby zapewne stosownych 
uczynić przedłożeń.

Rozeszła się tu była pogłoska o zajściu krwa 
wem, jak ie  na granicy galicyjskiej nastąpić miało 
między oddziałem polskim dążącym do Królestwa, 
a patrolem austryackim. Pogłoska ta krążyła na 
wet w gronie książąt niemieckich, i ci którzy 
sprzyjają Rosyi usiłowali nadać temu zajściu wiel 
kie rozmiary i znaczenie.

P. Bethmann, który będąc obywatelem fraukfur 
ckim, jest zarazem konsulem pruskim, i który 
miał zaszczyt przyjmowania w swoim domu w ze­
szłą sobotę Cesarza i książąt, ściągnął na siebie 
ostrą naganę rządu pruskiego, za ofiarowanie balu 
dostojnym gościom podczas zjazdu, w którym król 
pruski udziału nie przyjął.

P a r y *  24 sierpnia.

Ks. Gorczaków żartuje sobie w najlepsze. Za

łożoną do wiosny? M _
że droga strasburska transportuje wiele etfektów 
wojskowych i że wczoraj rekruci udali się do re­
zerwowych pułków. Mówią o uznaniu Polski jako 
wojującej, ale na tem mocarstwa nie mogą po­
przestać. Wyłożył to p. Foreade w Revue des deux 
mondes. Co dziś czynią trzy mocarstwa, jest na 
ich korzyść. Nie wiedząc z której strony nastąpi 
atak, Moskwa się zbroi ze wszystkich stron i wy 
cieńcza; finanse jej są już -w ruinie; ale taki sy­
stem wycieńcza i Polskę. Mocarstwa postąpią za­
pewnie szlachetniej i postarają się o śpieszne roz­
wiązanie kwestyi. Projekt wyłożony w Londynie 
nieuznania panowania Moskwy nad Polską i zo 
stawienia potem naszego kraju samemu sobie, jest 
nieludzkim i niepraktycznym. Mocarstwa go zape­
wnie nie przyjmą- Tutejsze sfery rządowe wiedzą 
dobrze źe Polska potrzebuje zbrojnej interwencyi 
tak dla jej interesu zewnętrznego jak  wewnętrz­
nego.

Moskwie idzie bardzo źle w Kaukazie, wspiera­
nym przez Turcyą- Wiecie że Tureya zakłada o- 
bóz pod Szumią. Z drugiej strony Moskwie ma 
iść dobrze w Ameryce. P. Mercier, ambasador, 
ma pisać z Washingtonu, że projekt przymierza 
między Moskwą a federalistami jest rzeczywisty 
i że federaliści mogą nań podpisać na przypadek 
wybuchu wojny o Polskę. Rzecz ta zajmuje^ bar­
dzo Londyn i Paryż i pokazuje całą biegłość Mo­
skwy.

Ostatnia broszura pana Eliasza Regnault (la 
cjuestione europeenne appelee impropement Polo­
naise) wywiera pożądany effekt tak na ludzi po­
litycznych jak  naukowych. Dwór sprzyja pracy 
pana Regnault, ale z ostrożnością, dlatego że ze 
sprawą polską, autor wiąże teoryą federacyi Eu 
ropy, nakształt 8>tanów Zjednoczonych, teoryą 
którą wykładał już Proudhon, a którą dwór uważa 
za rewolucyjną. P. Regnault miał jednak słusz­
ność zdjęcia z tej teoryi charakteru rewolucyjnego, 
opierając ją  na projekcie Sullego i Henryka 1 \ 
i ograniczając federacyą Europy do linii nazna­
czonej przez doliny Dżwiny i Dniepru t. j. dając 
jej postać obronną przeciw Moskwie i Azyi. Wy­
jaśnienie, że Moskwa nie jest słowiańską, miało 
sprawić wrażenie na Proudkonie. Ten absolutny 
logik i federalista popadł w błąd co do Polski, 
dlatego że uważał Moskwę za słowiańską. Dziś 
ma on myśleć inaczej i ma przyjmować teoryą
pana Regnault.

P. R egnault ma o g ło s ić  w krótce w  C orrespondent 
artykuł r nouveau chapitre de lbistoire descroisa- 
des“ w której opisze długą walkę Rusi przeciw 
Moskwie.

Prowadzą się dziś rozległe negocyacye o Me­
ksyk, Amerykę, Niemcy, Polskę, Szlezwig i t. d. 
i te negocyacye ściśle z sobą się trzymają. Nigdy 
Francya nie była wprowadzoną w politykę tak 
wysoką, politykę, że tak powiem, śmiałą. Panuje 
przekonanie, że Cesarz wywiąże się z tego z ho 
norem. Arcyks. Maksymilian uda się z żoną do 
swego teścia po radę i dopiero potem przybędzie 
do Francyi. Myśl dynastyi tego księcia została 
dobrze przyjęta przez cały naród meksykański 
Przyczyniła ‘ się do tego broszura ogłoszona po 
hiszpańsku w Meksyku, napisana zapewnie z na 
tchnienia francuzkiego, bo widać w niej rozumie­
nie potrzeb narodów upadłych i znajomość histo- 
ryi polskiej. Autor broszury wykłada, że najpierw­
szą polityką narodową kraju upadłego po przyj­
ściu do niepodległości, jest wzniesienie dynastyi 
i ustalenie rządu stałego. Dynastya krajowa, kie­
dy nie jest bohaterską, jest niepodobną do usta­
lenia, bo nie może wzbudzić natychmiast nieod­
zownego szacunku i wystawia naród na upoka­
rzający wpływ oligarchii, złożonej z krewnych lub 
powinowatych panującej rodziny. Monarchowie 
krajowi w Polsce, mówi autor, nie byli nigdy

W iedeń 27 sierpnia. Artykuł o stauowisku 
tiosyi w obec sprawy niemieckiej reformy, który 
irzysłany miał być z Petersburga ze strony do- 
irze poinformowanej do półurzędowej Gen. Korres- 

pondenz, a o którym Czas uczynił wzmiankę 
w przeglądzie politycznym i artykule wstępnym, 
w całej osnowie brzmi jak  następuje:

„Szlachetne zadanie zjednoczenia i wzmocnienia 
Niemiec, w którem Cesarz Franciszek Józef 

męzkiem wspaniałomyślnem postanowieniem 
wziął inieyatywę, jak  wszędzie tak i tu zwraca 
najżywszą uwagę, a mogę dodać, pomimo-wolne 
spółczucie. Nie wiem, jak  ta śmiało i zarazem 
praktycznie powzięta niemiecka myśl dotknąć mo­
gła gdzie indziej pewne ku brzegom Renu zwró­
cone tradycye, — na wschodzie sympatyom, jakie 
myśl ta obudziła, żadne przeciwne tradycye nie 
mogły czynić uszczerbku. Rosya nie łaknie ani 
Elby ani Odry brzegów; Rosya pragnie spokoj- 
ności i pokoju, a w wzmocnieniu Niemiec nie u- 
patruje zwrotu przeciw sobie, wiedząc bardzo do­
brze, że silue, połączone Niemcy najpewniejszą 
będą rękojmią utrzymania europejskiego pokoju. 
Równie jak  Austrya i powiększej części z podo­
bnej przyczyny życzy sobie Rosya zabezpieczenia 
drogiego dobra powszechnego pokoju, tak bardzo 
jej potrzebnego, a nawet niezbędnego do jej no­
wego, pełnego nadziei, wewnętrznego rozwoju, a 

drugiej strony dobrze rozumie, że owego klej­
notu nic nie narażałoby bardziej na niebezpie­
czeństwo, jak  rozdwojenie w łonie Niemiec. Są­
dzę więc, że się nie mylę przypuszczając, że ga 
binet petersburski użyje wpływu swego u dworów 
niemieckich w duchu dzieła zjednoczenia przy- 
chylnem, szczególniej, że szczerze starać się bę­
dzie przyczynić się w Berlinie do wyrównania 
panującej tam względem Wiednia różnicy zdań, — 
naturalnie z zachowaniem wszelkich względów, 
jakich wymaga po niej jej stosunek do Prus, 
w których szanuje Rosya swego doświadczonego 
sprzymierzeńca w dobrej i złej doli. Nie chcąc 
w jakikolwiek sposób wyprzedzać postanowień 
króla pruskiego, sprawiłoby to u nas, według 
mego zdania, bardzo przyjemne wrażenie, gdyby 
nas doszła pewnego dnia niespodzianka, że obra­
dujący w Frankfurcie kongres monarchów niemie­
ckich powitał w swojem kole szanownego króla 
pruskiego.1'

Przy tej sposobności przypomiuamy, że Const, 
'óster. Ztg kilka razy donosiła, że po dworach nie­
mieckich jak  najgorliwiej czynni są rosyjscy a 
jenci i to wcale nie w duchu zgody i zjednocze­
n ia  n iem ieck iego .

Wiener Ztg donosi, że JCMość nadał nie bę 
dącemu w służbie jen. - majorowi JWks. Mości 
księciu Karoli heskiemu (bratu Cesarzowej rosyj 
skiej) charakter feldmarszałka porucznika.

w stanic wzbudzić dostatecznego szacunku, nawet 
Sobieski, i niektórzy z nich nie byli w stanie wy­
dobyć się z pod ciężaru wzgardy, kiedy królowie 
zagraniczni, choć wybierani najczęściej w tych 
warunkach i w chęci aby dziedziczność tronu me 
mogła się ustalić, przychodzili z dziwną snadno-

ffiró lestw ©  IPc&Isdkle.
Wspomnieliśmy wczoraj, iż Inwalid Ruski ogło­

sił raport, a raczej jak  mówi, wyjątki z raportu 
złożonego przez porucznika Liawanskiego do do 
wódzcy twierdzy Iwangrodu to jest Demblina, o 
potyczce pod Żyrzynem 8go sierpnia, i wskazali­
śmy liczne fałsze w tym raporcie przyznającym się 
jednak do klęski. Zwracając uwagę czytelników 
na te fałsze tak co do przebiegu walki, jak  co 
do sił walczących i rezultatu boju, gdyż między 
innemi raport moskiewski zamilcza o wzięciu w 
niewolę reszty oddziału moskiewskiego i puszcze­
niu następnie jeńców swobodnie przez Polaków,— 
podamy tu ten raport moskiewski^ który czytelni­
cy mogą porównać z raportem jenerała Kruka 
wczoraj przez nas powtórzonym. Oto w dosłowuem 
tłómaezenin z rosyjskiego jak  w Inwalidzie R u­
skim  ogłoszono raport moskiewski, gdyż zapewne 
podany on był inaczej:

„W skutek rozkazu waszej Eksceleneyi z 26go 
lipca (7go sierpnia), pod numerem 2,522, wypra-- 
wiony zostałem z oddziałem złożonym z kompanii 
saperów będącej pod memi rożkami, z 2ej kom­
panii batalionu garnizonowego twierdzy iwango- 
rodzkiej, z dwoma działami bateryi pozycyjnej 
N. 4 brygady 5ej artyleryjskiej i z 15 kozakami, 
do miasteczka Kurowa dla eskortowania furgonów

z pieniędzmi. Podczas pochodu, przed przybyciem 
do lasu źyrzyńskiego, kozacy przyprowadzili bry­
czkę zaprzężoną parą końmi, na której było 2clx 
ludzi uzbrojonych w strzelby.

Na zapytanie, zkąd przybywają, oświadczyli, iż 
należą do bandy złożonej z 250 ludzi, dowodzo­
nej przez Jankowskiego i że banda udała się ró­
wno ze świtem w kierunku ku miasteczku Bara­
nowu. Aby przekonać się o prawdzie ich słów, 
przedstawiłem im następstwa jakie kłamstwo na 
nich ściągnąć może; lecz zatwierdzili swoje pier­
wsze oświadczenie. Jednak nie dowierzając temu 
co mówili, sprawiłem oddział w szyk bojowy, a 
wyprawiłem na rekonesans kozaków pod dowódz­
twem porucznika Stogowa kwatermistrza batalio­
nu garnizonowego iwangrodzkiego; sam zaś od­
dział szedł dalej gościńcem ku lasowi. Pow stań­
cy korzystając z gęstości lasu, ukryli się w nim 
w sposób, iż patrol wyprawiony naprzód niemógł 
dostrzedz odrazu ich rozłożenia i siły. Gdy już 
uszedłem jednę werstę w las, ujrzano z daleka pi­
kiety konne, które galopem popędziły do Żyrzy­
na. Niespostrzegając żadnego niebezpieczeństwa, 
szedłem dalej drogą, w nadziei, że to są tylko pa­
trole boczne bandy, która ku Baranowu poszła. 
Posunąwszy się jeszcze jednę werstę w las, byli­
śmy powitani z obu stron strzałami, które od je­
dnego razu zabiły lub raniły prawie wszystkie ko ­
nie przy obu działach i jaszczykach. Widząc nie­
podobieństwo dalszego pochodu, w następujący 
sposób uszykowałem oddział:

1) Plutonowi artyleryi będącemu przy oddziale 
pod dowództwem praporszczyka Nikolskiego, roz­
kazałem odczepić przodki od dział i skierować 
działa na obie strony zkąd padły pierwsze strza­
ły. Jaszczyki i przodki umieszczone były w nie­
wielkiej zaklęsłości gruntu, aby o ile można za­
kryć zostające konie przed ogniem karabinowym 
buntowników.

2) Pierwszy pluton (wzwód) pierwszej kompanii 
2go saperskiego batalionu, z częścią batalionu gar­
nizonowego iwangrodzkiego pod mojem osobistem 
dowództwem, rozsypał się po prawej stronie szosy; 
drugi pluton z drugą częścią batalionu garnizono­
wego, pod rozkazami praporszczyka barona Tola, 
rozsypał się po lewej stronie szosy.

3) Kompania 2ga batalionu garnizonowego prze­
znaczona była do zakrycia dział i furgonów z pie­
niędzmi.

„Pierwsze slrzały naszego lańcuchaz prawej stro­
ny, zmusiły buntowników cofnąć się nieco, korzy­
stałem z tego, aby wziąść zwrot zaczepny i ści­
gałem ich ćwierć wersty. Podczas tego spostrzegłem 
cofnięcie się lewego łańcucha, którego dowódzca 
baron Tol padł od pierwszych strzałów nieprzyja­
cielskich. Widząc konieczność mej przytomności 
w tamtej stronie, oddałem dowództwo prawego 
łańcucha praporszezykowi Timoczenko, a sam u- 
dałem się na lewą stronę, rozkazawszy zaś tam 
łańcuchowi rozstąpić się, dałem ognia kartaczami do 
buntowników. Ogień naszych dział znaglił bunto 
wników do cofnięcia się, co mi pozwoliło wziąść 
znów zwrot zaczepny. Spostrzegłszy, iż butowni- 
kom przybywają nowe siły i widząc ich ruchy, 
aby uderzyć na nas z czoła i z tyłu, musiałem 
zaprzestać atakowania ich obu łańcuchami i skon­
centrowałem wszystkie siły oddziału w około obu 
dział i furgonów z pieniędzmi, ponieważ cały o- 
g ień  n iep rzyjacielsk ich  strzelców zwrócony był na 
w aleczn ych  saperów .

„Buntownicy zachęceni pomyślnością, posunęli 
naprzód gęste  tłumy kosynierów, którzy rzucili 
się wściekle ośm razy na nasze działa i furgony 

pieniędzmi, popierani żwawym ogniem strzel­
ców. (Tutaj raport moskiewski jes t zupełnie fa ł­
szywym, gdyż kosynierzy nie brali żadnego udziału 
w tym boju i stali zdaleka od pola walki, ja k  to 
świadczył raport jen. Kruka i doniesienia naszych 
korespondentów; nie mieliby zaś żadnego powodu 
zapierać, iż kosynierzy uderzali uporczywie na 
działa, gdyby to w istocie następowało, lecz zmie­
szany dowódzca rosyjski widział tam kosynierów, 
gdzie ich zupełnie nie było. P. R. Cz.). Lecz za 
każdą razą odparci byli dobrze kierowanym o- 
goiem działowym i karabinowym.

Bój trwał już 3 godziny, prawie cała służba 
przy działach była wybitą i musiałem artylerzy- 
stów zastąpić żołnierzami nieograniczenie urlopo­
wanymi, którzy maszerowali przy oddziale. (Wy­
liczając wyżej siły oddziału, niewspomniał dowód­
ca mosk. o tych żołnierzach P.R.C.). Byli zachęca­
ni przykładem praporszczyka Nikolskiego, który 
sam wydobywał ładunki z jaszczyków, nosił je  
do dział i dawał ognia mimo rany jak ą  otrzymał 
na początku boju. Gdy tenże p’-aporszczyk Nikol­
ski doniósł m i, że już wszystkie ładunki zostały 
wystrzelane, a mimo tego ogień karabinowy ze 
strony buntowników trwał ciągle, widząc rozpa­
czliwe położenie powierzonego mi oddziału, zaczą­
łem gromadzić pozostałych na szosie. Równocze 
śnie rozkazałem porucznikowi z batalionu garni- 
zonnego iwangrodzkiego Konstantynowiczowi wy-

nie kilku tysięcy pałaszów, kaszkietów i trzewi­
ków, wypędzono gwałtem wszystkich cieślów i 
mnóstwo ludu. Z łopatami i rydlami, pracować mu 
sieli Polacy, uścielać nieprzyjaciewi drogę do wal 
czenia własnych swoich ziomków. Nieraz sroga 
konieczność naprzeciw tym robotom, przymuszała 
naszych, że szkodząc nieprzyjacielowi, zabijali 
swoich. Wielu niewinnych ludzi i pod Górą i po 
innych przeprawach legło, wielu skaleczonemi zo­
stało. Sięgnął nieprzyjaciel po zwycięztwo; lecz 
trudu, a niebezpieczeństwa zwycięztwa sam unika- 
jąc, naszym zostawił. . i

Austryacy nieprzestawając na ogromnej wojsk 
swoich sile, użyli do pomnożenia jej swoich środ 
ków.

Umyślili oni wystawić w Warszawie nowo za- 
ciężny korpus. Jak  w każdym wielkim mieście 
tak hardziej jeszcze w tylu klęskami zniszczonej 
Warszawie, wiele jes t ubogich, wiele przy eh o 
dniów i obcych próżniaków. Powiększyło ich li­
czbę mnóstwo wieśniaków przymuszonych osta- 
tniem przez nieprzyjaciela zniszczeniem szukać 
w stolicy bezpieczeństwa i cbleba. Skoro w ob­
cych ręku martwe rolnictwo, martwe warstwy me 
mogły ich zasilić, głód i nędza, przynaglały ich pod 
obce zaciągać się znaki. Wielu nieostrożnych za­
lanych napojem , z przytomnością wolność traciło.

Tyle przygotowań oznaczało, iż wkrótce cios 
wielki uderzonym zostanie. Na pokrzepienie umysłów 
i wlanie ducha ufności, wystąpić kazano licznej 
załodze warszawskiej. Chorągwie ich i hełmy u- 
wieńczone były laurami. Biciem z dział, strzela­
niem z ręcznej strzelby ogłaszali mniemane zwy- 
cięztwa nad Dunajem i Erydanem. Lecz w tejże 
samej chwili przyszła wiadomość na Pragę o zu 
pelnem między Ratyzboną i Landshut wojsk au

stryackich pobiciu. Jakoż zaledwie w Warszawie 
fałszywe ustały okrzyki, gdy huk dział wszystkich 
razem na Pradze, oświecony dom komendauta i 
paląca się w ogniach cyfra Napoleona nierzetelne 
zbijając tryumfy, ogłosiły prawdziwe.

już  most stawał pod Górą, już na prawym brze­
gu Wisły wysypaue przed nim ogromne szańce. 
Z Warszawy i okolic ciągnęły tam liczne pułki, 
gdy dnia 3go maja o godzinie trzeciej z rana sły 
szeć się dało odległe lecz gęste strzelanie. Trwał 
huk ten do godziny l i te j  a z nim i nadzieje i 
niespokojności nasze. W kilka godzin sam nieprzy­
jaciel zmniejszając wielkość klęski wzięcie przez 
naszych szańców i odparcie swe wyznał. Później 
dopiero naczelnego wodza naszego księcia Józefa 
Poniatowskiego raport o całej uwiadomił nas roz­
prawie.

Okazał żołnierż polski w krwawym owym sztur­
mie, że z najświetniejszą odwagą łączyć urnie tę 
pogardę korzyści wojennych, tę szlachetność du­
szy, które są pierwszą prawdziwego rycerza zale­
tą. Nieprzyjaciel składający broń przestawał być 
nieprzyjacielem. Zawziętość zamieniła się w litość. 
Brzydzono się łupem. Oficerom i żołnierzom zosta­
wiono ich sprzęty. Kapitan jeden austryacki odda 
wał żołnierzowi polskiemu zegarek: „nie przysze­
dłem tutaj łupić, lecz bić się“, odpowiedział wojo­
wnik. Pięćdziesiąt wziętych w tym szturmie ofice­
rów, wypuścił książę Poniatowski na słowo, a bę 
dących w potrzebie hojnie obdarzył.

Waleczność, którą wojsko nasze w tej okazało 
potrzebie, powiększyła niespokojność Niemców. 
W samejże stolicy, chcąc własnemu zaradzić bez­
pieczeństwu, pomimo, iż konweneya zapewniała 
wyraźnie każdemu z mieszkańców bezpieczeństwo 
i wolność; przytrzymano i wywieziono pod strażą

dwóch konsyliarzów Rady Kochanowskiego i Li 
newskiego, prezydenta miasta Węgrzeckiego i oby­
watela Kilińskiego. Wyjście dopiero Austryaków 
z Warszawy wróciło im wolność.

Zwycięztwo pod Górą uczyniło naszych panami 
prawego brzegu Wisły, otworzyło im pole do tych 
dawnych prowincyj polskich, które Austrya Gali- 
cyą przezwała. Ód Wisły do Bugu, od Bugu do 
Sanu rozlały się w mgnieniu oka waleczne hufce 
nasze, przejście ich było ciągiem wesela i hy­
mnów pasmem. Na widok hufców braterskich, na 
widok dawno już niewidzianych orłów polskich, 
łzy rzewnej radości stawały w oczach wszystkich. 
Spokojny ziemianin i zbrojny żołnierz ściskając 
się nawzajem wspominali, że choć rozszarpanej 
zawsze jednej są Ojczyzny synami.

Za zbliżeniem się księcia Poniatowskiego do 
Lublina, wyszło naprzeciw miasto całe, radosnemi 
witając go okrzyki. Otworzone świątynie pańskie, 
składane Bogu publiczne dzięki za oswobodzenie 
ludu z obcej niewoli- Wieczorem miasto całe 
w rzęsistych ogniach, Ind w uniesieniach radości 
i szczęścia.

Toż samo przyjęcie spotkało naszych w Jaro­
sławiu, Przemyślu, Brodach, lam ow ie i Lwowie. 
Lwów to przemożne, w dziejach naszych sławne 
miasto, od 40 lat blisko pod obcem będące rzą­
dem, nie nie straciło z obywatelstwa i przywią­
zania swego do prawdziwej ojczyzny. Mieszkańcy 
pici obojga różni wyznaniem i wiekiem, lecz je ­
dni uczuciem, spotykali naszycb radośnie, gościli, 
obdarzali. Mało już było między niemi takich co 
zapamiętali Polskę, lecz młode pokolenia uczyły 
się od dawnych nie zapominać, że mieli własną
ojczyznę. , .

Już proporce polskie ocierały się o Węgier

granice, a nim przyszło do szturmu Zamościa i 
.Sandomierza w niektórych miejscach tylko opór 
znalazły. Przednia straż pod dowództwem jenera 
ła Rożnieekiego złożona z 400 ludzi pułku szó­
stego w wielu potyczkach z piechotą nieprzyja­
cielską, zabrała jej 700 ludzi, jednego majora, 
9 oficerów i transport broni, trzewików i sukna 
200,000 złp. ceniony.

Tenże jenerał przybliżywszy się pod Jarosław 
z czterema kompaniami pułku 8 go piechoty z czte­
rema działami i częścią jazdy pułku 1-go i 5 go 
przymusił garnizon do kapitulacyi, mocą której 
jeden pułkownik, kilku sztabsoficerów, 20 ofice­
rów i 900 żołnierzy poddało się w niewolę. Zna 
czne magazyny, niezmierne ubiorów i sprzętów 
zapasy, wyprawy tej stały się zdobyczą.

Gdy tym sposobem wojska nasze rozlewały się 
po całej Galicyi i jak  potok rozbiegły znosząc 
przed sobą wszystkie zawady, obfite krainy i mia­
sta zamożne pod swoją zagarniały władzę, książę 
Poniatowski najwyższy sił naszych dowódzca, roz­
kazem swoim 20 maja z Ulanowa datowanym, 
w celu zaprowadzenia jednostajności i porządku 
dozierania publicznej administracyi, a naaewszy- 
stko dania dowodów troskliwości swej o dobro 
obywateli, jeneralną w zabranym kraju ustanowił 
intendencyę. Intendentem wyznaczył W. Rembie- 
lińskiego prefekta departamentu płockiego. Wszy- 
scy urzędnicy publiczni poddam zostali pod wła- 
dzę intendenta, on ich napominać, zrzucić i in­
nych mianować miał prawo, on części trwającej 
administracyi odmieniać, polieyę najwyższą utrzy­
mywać, dostarczać wyżywienia i potrzebom woj­
ska zaradzać, przyspieszać zaciągi i uzbrojenia, 
zawiadywać magazynami i składami wojennemi, 
wszystkie zdobyte dawnego rządu zapasy, własno­

ści publiczne, dobra narodowe, dochody i efekta 
mieć pod swoją pieczą i wiedzą. Od niego tylko 
wszystkie rekwizycye wydawane i płacone być 
miały.

Nowa ustawa wyrzekała, że ordonator jeneraluy 
opatrywania wojska w żywność znosić się z nim 
ma, że jemu władze wojskowe w uskutecznieniu 
przedmiotów policyi i bezpieczeństwa publicznego 
poslusznemi być powinny.

Zajęcie L w ow a , tej to sławnej niegdyś woje­
wództw ruskich stolicy, dało miłą sposobność 
księciu Poniatowskiemu ustanowienia, mniej je- 
dnowładnego rządu. Na miejscu austryackiego 
gubernium, utworzył książę tymczasowy rząd cen 
tralny pod prezydencyą JW. ordynata Zamojskie­
go. Powołał doń Ignacego Miączyńskiego, Tade­
usza Matuszewicza, a mianowanie czterech innych 
członków na później sobie zachował. Obowiązkiem 
rządu tego było zatrudniać się administracyą k ra­
jową, sądownictwem, policyą i podatkami, słowem 
tem * wszystkiem, czem wyżej wspomniony rząd 
dawniejszy gubernium trudnił się.

A tak wśród szczęku broni, wśród nieodbitycb 
uciążliwości od ilości wojsk tylu kraj ten dozna­
wał pieczołowitości i starań współobywateli, któ­
rym losy jego powierzonemi zostały. Zastąpiły 
mnogość codziennych a najczęściej sprzecznych 
z sobą praw i cyrkularzów, potrzebne tylko i po­
żyteczne rozrządzenia i ustawy, zastąpiła kłopo- 
tną i próżną pracę kilkunastu tysięcy oficyalistóW, 
gorliwość obywatelska małej liczby urzędników- 
Wśród ciężarów wojny, kraj zaczął oddychać.
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łam ać w ieko furgonu, aby ocalić pieniądze, gdyż  
klucz od furgonu został w  kieszeni zabitego ma­
jora Sem enowa. W ykonyw ając mój rozkaz, poru­
cznik Konstantynowicz poskoczył leu furgonom, 
lecz w tejże chwili był raniony kulą w brzuch na 
wylot, a kosą (?) w  rękę. Równocześnie nakaza­
łem  praporszczykowi Nikolskiem u zagw ożdzić
działa. , , , .

Była już l i t a  godzina rano, gdy żołnierze za­
wiadomili m ię, iż wystrzelali wszystkie ładunki. 
Zebraw szy wówczas garstkę walecznych, rzekłem 
do nich te słowa: „D zieci, gdy trzeba umierać,
um ierajm y razem, lecz z honorem 41. Krzyknęliśmy 
hurra l i rzuciliśmy się z bagnetam i. W czasie te ­
go boju na bagnety z buntownikami, znajdowali 
się przy boku moim porucznik Stogow, prapor- 
szczyki Nikolski i Petrow-. Praporszczyk Nikolski 
otrzymawszy kontuzyę w głow ę, padł bez zmy­
słów  dwaj drudzy, obaj ranieni, szli ze m ną aż 
do brzegu lasu. Na przestrzeni 3 w-erst utorow a­
liśm y sobie drogę bagnetam i, ścigani przez jazdę 
n ieprzy jacielską, k tóra usiłowała uderzyć na  nas 
z lewego boku i wzywała nas do złożenia brom, 
lecz w strzym ywaliśm y jeźdźców celując do 
(Opis ten odwrotu je s t zupełnie f a ł s z y w y ,  gdyż 
cały bój trw ał 2 godziny, a zdziesiątkowany od- 
dział moskiewski, otoczony poddał się i złożył 
broń, a  tylko do 50  żołnierzy korzystając z gęste­
go lasu, uciekło pojedynczo, to do Dem blina na 
północ, to do Kurowa na południe. Dowódzca ro- 
syjski w ym knął się z lasu i schronił sio do Ku- 
rowa, a cały ten jego  opis o odwrocie z resztą od­
działu i torowaniu sobie drogi bagnetem , je s t za- 
improwizowanem zmyśleniem. Złożenie brom  przez 
resztę 150 zdrowych żołnierzy moskiewskich, prócz 
stu kilkudziesięciu rannych, zaświadcza o zupeł­
nej fał8zywośei tego niby przerżnięcia się z ba­
gnetem  w ręku. Żołnierze ci wzięci do niewoli, 
powrócili w praw dzie potem do Kurowa, ponieważ 
Polacy wypuścili ich z niewoli, lecz bez brom. 
P  R Cz )

' „W taki sposób wyszliśmy z lasu i przybyliśmy 
do ' stacyi Żyrzyn, gdzie rozkazałem  wziąść pierw- 
szego lepszego konia, ażeby dać znać oddziałowi 
w Kurawie o położeniu w jak iem  znajdowaliśmy 
się. Sam szedłem dalej z garstką walecznych ku 
Kurowu i w odległości dwóch przeszło w erst od 
od stacyi Żyrzyn spotkałem  oddział z Kurowa 
spieszący nam na  pomoc na  odgłos strzałów. Z łą ­
czyłem się z tym  oddziałem. Oddział kurowski 
składający się z dwóch kompanii strzelców, uszy­
kow ał się natychm iast do boju, a chcąc atakować, 
posłał na rekonesans kozaków , aby mieć pewne 
wiadomości o sile powstańców. Kozacy przy w ej­
ściu do lasu przyjęci zostali silnym ogniem i s to -  
cili jednego zabitego. Naczelnik oddziału z K u­
rowa, widząc ogromny tłum buntowników, wyno­
szący blisko 5000 ludzi (! wiadomo, iż niebyło 
tam wszystkiego i 2000 żołnierzy polskich, z k tó ­
rych tylko w iększa połowa, tj. strzelcy brali udział 
w boju, P. R. Cz.), uzbrojonych po większej części 
w karabiny angielskie i francuskie, nieodważył się 
atakow ać i zaczął cofać się do Kurowa.

„Bój cały trw ał od 6 godziny rano do 11 przed 
południem. Niewiadomość o pobycie bandy, po- 
chodziła s tad , iż ona zatrzym yw ała wszystkich 
przechodniów. Sztafeta w ysłana do waszej Eksce 
lencyi przez naczelnika okręgu wojennego lube.- 
skiego, aby dać przeciwrozkaz względem wyseła- 
nia transportu , zabraną była przez buntowników
rozłożonych w  lasach żyrzynskieb.

Oficerowie w szystkich częścią oddziała pełnili 
«Woia powinność honorowo, dając przykład niż 
szym  stopniom. Z pomiędzy nich odznaczyli się 
wiecej- praporszczyk Nikolski z a r ty le ry i, poiu
czn icj z batalionu garnizonnegoi S t^ o w ^K o n stan -

który nie byłby M eksykaninem, i w edług praw  
krajow ych nie byłby wybranym, tylko przemocą 
narzuconym.

Ogłoszenie rządu m onarchicznego w formie ee 
sarstw a, którego koronę ofiarowano arcyksięciu 
Maksymilianowi, nie wyszło od narodu m eksykań­
skiego. Narodu nie pytano się , a  zatem ogłoszę 
nie tego rodzaju wcale go nie wiąże. Francuzi nie 
odważyliby się zapytać się m eksykańskiego naro ­
du; to co robią, sami robią. W prawdzie je s t kilku 
meksykańczyków którzy przez Francuzów nakłonieni 
albo uciemiężeni, popierają ich w ich przedsię 
wzięciach. Ale nazyw ać tych kilku ludzi m eksy­
kańskim  narodem  byłoby niedorzecznością. Jeżeli 
naród m eksykański je s t za najazdem , zkądże się 
to bierze, że rząd nasz pomimo calćj swćj słabo- 
bości utrzymywać się może wbrew usiłowaniom 
takićj dyplomacyi pp. Almonte i Saligny? Zkąd się 
to b ierze, że francuskie wojsko wyborowe pod 
znakomitymi jenerałam i dwu lat potrzebuje na 
zdobycie dwu lub trzech stanów? Jeśliby arcyksią- 
żę M aksymilian przyjął koronę i udał się do Me­
ksyku, postanowienie jego  w niczem nie zmieni 
woli narodu m eksykańskiego. Zgotowany dla ar 
cyksięcia tron nie je s t żadnym tronem. Cała m e­
ksykańska rzeczpospolita zaprotestow ała przeciw 
zaprowadzeniu inućj formy rządu od tćj, którą z 
własnćj woli wybrali sobie ojcowie naszej niepo 
dległości. Protest ten głośno i jaw nie podniesiono 
w gmachu naszego jeneralnego kongresu, w cia­
łach prawodawczych pr iwincyonalnych we w szy­
stkich trybunałach, w zgromadzeniach narodowych, 
a naw et w zgromadzeniach duchowieństwa kilku 
stanów. Sam arcybiskup m eksykański nie był za 
interwencyą, zanim nie przyrzeczono, że dobra 
zwrócone będą duchowieństwu, a kler pozyska 
wpływ w kraju.

Rzad Zjednoczonych Stanów i rządy innych 
hiszpańsko-am erykańskich republik, które dotąd 
zachowały się neutralnie, ucznją się w obowiązku 
popierania M eksyku dla własnej obrony. W alka 
musiałaby się rozszerzyć na wszystkie te państwa. 
Któż może wierzyć, że uznają tron, w Ameryce 
na francuskich bagnetach zbudowany? Ostatnim 
środkiem ratunku, bo tylko w ostatecznych oko­
licznościach możnaby go się chwycić, byłoby przy­
łączenie M eksyku do Zjednoczonych Stanów, a 
zatem właśnie to, czemu Francuzi, jak  sami utrzy­
mują, chcą zapobiedz; a co w rzeczywistości spro­
wadzają. Lepiej jest, aby m eksykańskie stany po­
łączone ' były z Zjednoczonymi, aniżeli żeby po- 
prostu oddane były pod pauowanie obcego cesa­
rza. U kłady w tym  kierunku rozpoczęły się. N o­
wy pełnomocnik a d  h o c  przybył właśnie do 
W ashington!!.11

kowie czynił zadość stronom w przeciągu oznaczone­
go terminu wydania, ustanawiając przytem za jego 
pośrednictwo jak najniższą opłatę, której przekraczać 
mu nie wolno. Jeśli urządzenie to jest korzystnem 
dla spedytora kolei, tedy nierównie większą jeszcze 
korzyść zapewnia ono producentowi wysełającemu swoje 
płody, zważywszy, że wspomniony spedytor przyjmu­
je na siebie bezpłatne odstawienie powracającycli wor­
ków, które oddane mu zostały ze zbożem do ekspe- 
dycyi.

satynowicz i Czeriwatow, praporszczyk Petrow;; z 
perskiego batalionu porucznik Himoczcu o, ■ ' 
przy oddziale będący Petrowawłowski, który opa 
try  wał rannych pod ogniem.

„Strata nieprzyjacielska, sądząc z ł e  } 
pów które leżały w łesie, je s t bardzo znaczną. 
(Dowódzca m oskiewski zabitych swoich żołnierzy 
chce liczyć za poległych Polaków, gdy ^  °£d 
stra ta  polska wynosiła 10 poległych i 50 ran io ­
nych. P. R- Cz.) Z naszćj strony zabici: prapor- 
Hzczvk z batalionu saperskiego baron Toll i prze­
prow adzający transport m ajor Semenów; z niż­
szych stopni (żołnierzy) poległo: saperów 33 żoł­
nierzy z batalionu iw angrodzkiego 38, a rty le iz j- 
stów 6, kozaków 5. Przepadło bez wieści 108 lu­
dzi. R anieni: praporszczyk z batalionu 
Himoczenko, porucznicy z batahonu iwaDgrodzkic 
go: Stogow, Konstantynowicz, Czeriwatow, p ra­
porszczyk Petrow, z artyleryi praporszczyk Niko 
ski; z niższych stopni raniono: saperów 46 żoł­
nierzy z iwangrodzkiego batalionu 83, ai y eizy
stów 18, kozaków 2. . „  . . _

Porucznicy Konstantynowicz i Czeriwatow, 
praporszczyki Nikolski, Himeczenko, a ta k /e  e- 
karz Petropawłowski byli wzięci w niewolę na 
drugi dzień wypuszczeni. Do straty także naszej 
Doliczyć trz e b a : zabite lub zabrane wszystkie ko 
nie od dział, obozów i kozackie, zabrane dwa dzia­
ła furgony z pieniędzmi i obóz.“ (Niektóre wy­
ją tk i z tego raportu powtórzył także w tłómaczm 
niu franenskiem Journal de S t. P etersburg  z 20 
sierpnia, lecz opuścił k ilka ustępów a  m iędzy m 

ii ten ustęp ostatni o stratach. 1. R. Cz.)nemi

m e k s y k -
Osi d. Post zam ieszcza artykuł o stanie sprawy 

m eksykańskiej pióra p. J .  Escobar, sekretaiz p 
selstw a m eksykańskiego w W ashingtonie, który 
przysłał go z Loudynu rzeczonćj redakcyi. V li 
ścic z l8go  b. m. do artykułu dodanym  P- Esco 
bar pow iada, że jak o  obywatel m eksykański kre 
śli niektóre uwagi o swćj ojczyźnie, którą meda 
wno o p u śc ił; a  to dla te g o , że bardzo mylne m 
formacye k rążą o tćj s p a w ie  i w błąd wprowa 
dzaia publiczność. Powszechny m teres wym aga
aby się dowiedziano o prawdzie.

Artykuł p. Escobar brzmi ja k  n as tęp u je :
K ilka dzienników twierdziło a  ja k  się zdaje 

publiczność temu wierzy, że interwencyą ^ancuską  
Meksyku prsyjęto " t f e

Piętnaście stanów z pom iędzy ośmnastu, z któ 
rych się  składa rzeczpospolita, mi y_ . - _ ą
oświadczyć. Obadwa te tw ierdzenia są fał 
szem Albowiem ani 15 stanów me m ają F>ancu- 

swem ręku, ani z 18 tylko nie fk łaila  się 
rzeczpospolita. Stany Vera Cruz Puebla i ezęsc 
stanu m eksykańskiego są to jedyne stany, kto 
Francuzi zdobyli siłą zbrojną. Tabasco i Jucatan 
wałcza z nieprzyjacielem. Ośmnaście jeszcze sts
nów wolnych je s t od nieprzyjaciela i gotowych 
bronić się przeciw najazdowi. Jeżeliby główne 
m iasta tych stanów upaść m iały, wojna trw ać bę­
dzie w powiatach każdego stanu. Naród meksy 
kański w całości nie podda się nigdy władzcy

ironika miejscowa i zagranicina.
M .ral£O W  28go sierpnia. Komisya namiestnicza 

w Krakowie upoważnia do przyjmowania składek i 
datków w urzędach obwodowych i powiatowych Kra­
kowskiego obrębu rządowego na rzecz pogorzelców 
na folwarku Leżajska w Rzuchowie, gdzie w d. 30 
lipca zgorzały zabudowania proboszcza, 50 domów i 
przeszło 200 budynków gospodarczych, tudzież 60 
sztuk bydła roboczego, wszystkie sprzęty i naczynia 
domowe i rolnicze, tudzież zbiory już sprzątnięte. 
5rzeszło 50 rodzin włościańskich w Rzuchowie zosta- 
o tym pożarem zubożonych, a szkoda wynosi naj­

mniej 5 0 ,0 0 0  złr.
—  Jutro w sobotę o 8ej rano odbędzie się w ko­

ściele OO. Reformatów nabożeństwo żałobne za wszy­
stkich braci poległych, zarządzone kosztem i stara­
niem włościan Czarnej Wsi i Kawiorów.

-— Dziś rano o 5ej odbyła się rewizya w mieszka­
niu p. Dymidowicza b. sędziego apelacyjnego; przy 
czem aresztowano panią nieznanego nam nazwiska.

— Gazeta Lwowska zamieszcza następujący tele­
gram z Zaleszczyk z d. 26 sierpnia godz. 12 w po­
łudnie : Właśnie zawinął tu paropływ „Dniestr11 pły­
nący z Ruzdżwian. Jutro odpłynie w górę na Źura- 
wno do Zalesia.

—  We Lwowie odbyto we środę rewizyę powtórną 
o 5tej godzinie rano u Dra Kalickiego, tudzież u p. 
Jełowickiego.

—  Jak donosi Gazeta Lwowska, zabrano w dniu 
26 przed świtem we Lwowie na ulicy Nowej trans­
port materyałów wojennych w chwili właśnie wypro­
wadzenia takowego. Składał się oa z 8 skrzyń różnych 
części umundurowania i uzbrojenia i 3ch skrzyń a 
municyi.

—  Dnia 27go sierpnia podniosła się temperatura 
od -f- 10,°7 do 4 -  23 ,'2 , wysokość barometru o go 
dżinie 2giej popołudniu 329,”’7 2 , o lOtej wieczór 
330,’”04, o 6tej rano 28go 330,”’5 4 , wiatr słaby 
zmiennego kierunku, przez cały dzień pogoda; ra­
no 28go sierpnia o godzinie 6tej był stan ciepła 
-+- 10,”6 R.

—  Jutro w sobotę dnia 29go sierpnia, Ścięcie Jana 
Chrzciciela.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  28 sierpnia. Dowóz zboża z Króle­

stwa Polskiego na granicę skąpy. Mimo tego więcej 
jest wystawionego zboża na sprzedaż aniżeli pokup 
wymaga. Pszenica doznała znów spadku od 1 do 1 */, 
złp. na korcu, żyto zaś 15 do 20 gr. W obec tego 
spekulanci nie zapuszczają się jeszcze w obszerne inte- 
resa i zakupna, gdyż ceny te jeszcze nieprzedstawia- 
ją im korzyści do wywozu za granicę. Wczoraj pła­
cono pszenicę po złr. 2 2 , 2 4 , 26, a najpiękniejsza 
dworska dosięgła jeszcze 26 ’/a lub 27 złp. Żyto w 
ogóle 16 1/„, 17 do 1 7 1/3 złp. Ruch jednak na całym 
targu umiarkowany, a mało co zakupywano na umo 
wy. Tymczasem w Galicyi zboże nagle spada w ce­
nie; tak też wczoraj w Wieliczce i Bochni targi zbo­
żowe były zapełnione, a żyto sprzedawano po 4, 4-25 
do 4*40 złr. z poręczeniem wagi 162 f. Pszenica zół 
ta 6 do 6-25 na ciężar 172 f. Na targu krakowskim 
dzisiaj słabo szła sprzedaż, i wszystko co wystawia­
no na sprzedaż pozostało nie zakupione. Za pszenicę 
na wywóz żądano złp. 28 do 30, ale nie chciano na 
te ceny kupować Małe ilości żyta na wywóz zakupio­
no, płacąc po złr. 1 8 V 3> 1 8 V., do 18-/3. W miejscu 
ofiarowano żyto 5 do 5-10 złr., lecz nie było kupca

PRZEGLĄD POLITYCZHY.
Depesze telegraficzne.

F r a n k f u r t  26 sierpnia wieczór. Siidd. Ztg Ao- 
nosi: Jeszcze podobno nie zgodzono się zupełnie 
na artykuł tyczący się składu dyrektoryatu. Oprócz 
tego, na  wczoraj szem posiedzeniu kongresu, art.
8 dał powód do opozycyi, a przeszkody nie za­
raz dałyby się usunąć, gdyż ja k  słychać, wiele 
mniejszych książą t było przeciwnych temu, aby 
udział Związku niem ieckiego w wojnie o posia­
dłości zazwiązkowe zawisłym miał być od pro­
stej większości głosów. D la tego pod przewodem 
Austryi utworzyła się komisya, do której wcho­
dzą W eimar, Oldenburg, Koburg, Bawarya, Hano­
wer i Saksonia, celem zbadania wątpliwości pod 
względem art. 8go i kw estyi w ogóle dyrektoryatu. 
Do tej ostatniej kw estyi należy także proponowa 
ny ze strony Badenu podział przewodnictwa mię 
dzy Austryę i Prusy, na  który pierwsza przystać 
niechce. Na dzisiejszem posiedzeniu, k tó re  trwało 
2 7a godzin, obradowano nad artykułam i 20 do 25 , 
ale nienaradzano się wcale nad dyrektoryatem. Co się 
tyczy artykułu o zgromadzeniu delegatów (depu­
towanych pośrednio wybranych) Sildd. Ztg  doda­
je, że Koburg postawił wniosek wyboru bezpośre­
dniego dla połowy deputow anych, ale przepadł. 
Dalej dowiaduje się taż gazeta, iż niedawno mini 
ster (badeński) Rogger.baeh wystosował notę do 
hr. Rechberga, w której oświadcza, iż odpow ie­
dzialność ministrów konstytucyjnych niezgadza się 
z ostatecznemi postanowieniami książąt.

F r a n k f u r t  26 sierpnia wieczór. Zgrom adze­
nie książąt przyjęło praw ie jednogłośnie zasadę 
delegacyi w wyborach do zgromadzenia deputo­
wanych związkowych.

F r a n k f u r t  27 sierpnia. Potwierdza się , że ze 
strony JCKApMości zamierzanem jest widzenie się 
osobiste z królową A ngielską podczas je j obecne­
go bawienia na kontynencie. Zjazd ma się odbyć 
bez towarzystwa żadnego m inistra i dla tego mieć 
zupełnie cechę odwredzin przez grzeczność.

F r a n k f u r t  27 sierpnia. Wczoraj wieczór i 
dziś rano odbywały się u Cesarza konfereucye 
z królam i Hanowerskim, Saskim, Bawarskim i 
W irtemberskim, Elektorem  Heskim i W. ks. W ei­
marskim, a zaraz potem narada  między rejentem 
księstw a M einingen, książętam i Brunszwickim i 
Nassauskim  a królem Hanowerskim. Dzisiejsza  
L ’Europa  mniema, ze na wczorajszem wieczornem 
josiedzeuiu u Cesarza szło o żądanie Badenu 
względem należenia porównie i naprzem ian z H a­
nowerem, Saksonią i W irtem bergicm  do czw arte­
go głosu w dyrek toryacie; w szelako niemasz n a ­
dziei, aby na to  zezwolono, lubo Cesarz nie sprze­
ciwia się. W ieść krąży, a częste narady książąt i 
ministrów zdają się to stwierdzać, iż ja k  mówi IJ E u ­
rope, różnice zdań  jeszcze  są wielkie. Wiadomość 
o odjeżdzie księcia holenderskiego je s t bezzasadną.

F r a n k f u r t  27 sierpnia. Na dzisiejsze posie­
dzenie zgrom adzenia związkowego, przedłożoną 
została odezwa rządu duńskiego i przekazana w y­
działom. Gdy poseł duński z powodu choroby nie 
przybył na posiedzenie, przeto dalsze objaśnienia 
zachowują się na później.

P e t e r s b u r g  27 sierpnia. W. ks. Konstanty 
irzybył wczoraj wieczór do Carskiego Sioła po 
ciągiem pospiesznym z W arszawy. Ogłoszono że 
bank rozpocznie ju tro  w ypłaty w złocie i w sre- 
jrzc z ażio 2 od sta.

L o n d y n  27 sierpnia. Z Nowego Jorku donoszą 
pod d. 15 b. m. m. Jenerał Meade odwiedził mia 
sto W ashington. Bell objął po F arragucie dowódz 
two w departam encie Golfu. (Od czasu wojny 
Stany Zjednoczone podzielone zostały militarnie 
na 7 departam entów wojennych; ostatnim  je s t de­
partam ent Golfu. Red. Cz-)- Separatyści wzięli sta­
nowisko w ojsk związkowych pod W arrentown.

Z Krakowa donoszą Gazecie Lw ow skie j: Kolej
Karola Ludwika urządziła dla poparcia obrotu towa­
rów i dla wygody handlującej publiczności ajentury 
w W iedniu, Peszcie, Lwowie, B ielicy, Białej, Bro 
dach, Tarnopolu, Czerniowcach, Wrocławiu i Szcze 
cinie.

Ponieważ ustanowienie spedytora kolei w Krako 
wie jest wielce ważnem dla świata przemysłowego, : 
osobliwie dla producenta, który wysyła towary swoje 
wprost na targi zagraniczne, przeto postarano się c 

, to, ażeby spedytor kolei Salomon Dembitrzer w Kra

Każdy dzień przynosi nam wiadomość o nowej 
potyczce na wojennym teatrze polskim, na które 
go całej przestrzeni walka nigdzie nieustąje, chociaż 
w jednych okolicach zachodzą głośniejsze boje a w 
innych drobne tylko lecz ciągłe utarczki. W ostat­
nich dniach zaszły dwie znaczniejsze potyczki w 
Radomskiem: jed n a  21 t. m. pod Kowalą między 
Orońskim a Skarszowem, o której wczoraj 'wspo­
mnieliśmy, a gdzie Eminowicz i Ćwiek pomyślną 
zwiedli w alkę z Moskalami o 2 mile od Radomia. 
D rugą stoczono w dwa dni później 23go t. m. po 
drugiej stronie drogi bitej kielecko-radom skiej nie­
daleko R u s i n o w a ,  gdzie prócz Eminowicza i 
Ćwieka b iłsię  także złączony z nimi oddział Rudow 
skiego przeciw znacznym siłom moskiewskiemi a 
w alka m iała być zaciętą- W edług otrzym anych przez 
nas niedokładnych doniesień, Moskale zostali pobici 
w tym boju, w którym ze strony polskiej dowodził 
naczelnie Eminowicz. Jest on naczelnikiem oddzia­
łu złożonego z Sąndomirzan i Krakowian, którym 
dawniej dowodził Czachowski. Oddział ten w ze­
szłym miesiącu wszedłby! z Sandom irskiego w Lu­
belskie, gdzie połączył się z oddziałem tamże u- 
tworzonym przez Ćwieka i walczył pomyślnie w 
kilku potyczkach, między innemi pod Depultata- 
rni w okolicy Chełmu, a następnie przeprawiwszy 
się 18go czy 19go t. m. przez Wisłę pod K azi­

mierzem i Zastowem, wrócił w Sandom irskie i 
stoczył te dwie pomyślne potyczki pod K ow alą i 
Rusinowem. Po ich powrocie w Sandomirskie, 
wielu włościan (według niektórych wiadomości 
do 500), połączyło się z temi oddziałami i wzięło 
udział w w alkach. Depesza m oskiewska telegra 
fowana z W arszaw y do Berlina 25go t. m. i po­
dana w Neue Preuss. Ztg, przypisuje fałszywie Mo­
skalom zwycięztwo w tej potyczce 23go t. m. pod 
Rusinowem, i mówi, że powstańcy kilku kolumnami 
uderzali na M oskali, lecz zostali odparci poniósł­
szy wielkie straty, i że między jeńcam i i ranionymi, 
których liczbę na 250 kłamliwie podaje, je s t wie­
lu włościan. Do tych kłam stw depesza m oskie­
w ska łączy jeszcze jedno, iż między powstańcami 
walczyło także wielu włościan, których powstańcy 
wzięli dniem wprzód i w więzach prowadzili. Jak  
to, więc w więzach walczyli ? Bezczelność m oskie­
wska nie zna granic!

W Lubelskiem miał W ierzbicki z Rudzkim po­
łączony, stoczyć pom yślną potyczkę 23-go t. m. 
niedaleko K raśnika pod w sią W y s o k i e ,  lecz 
niemamy jeszcze o niej bliższych doniesień. 0  
zwiększeniu sił wojennych w Lubelskiem donie­
śliśmy wczoraj, dzisiaj zaś dodamy, iż wzrosły 
one także świeżo w Kaliskiem, gdyż wystąpiło 
tam na linię bojową parę świeżych oddziałów 
pieszych.

Na Litwie w alka się toczy lecz drobnemi od­
działami i m ałe choć częste zachodzą tam  u- 
tarczki. O działaniu jednego z oddziałów w po­
wiecie pruzań8kim i drobnych utarczkach przez 
niego stoczonych, przytacza korespondent nasz 
z W arszawy raport w powyższym liście. Jnwalid 
Ruski w numerze z 20go t. m. podaje biuletyn 
m oskiewski o potyczce stoczonej 9 sierpnia w po­
wiecie wyłkowyskim pod wsią Paszkow czyzna, 
gdzie z Polakam i bił się oddział m oskiewski pod 
dowództwem m ajora Duchnowskiego. W ogóle 
wiadomości o potyczkach w lasach litewskich 
bardzo późno nas dochodzą.-—Mylnie niektórzy k o ­
respondenci donoszą o utarczkach jakoby  przez 
Zam eczka stoczonych, gdyż od kilku miesięcy 
przestał on być czynnym i niema żadnego od 
działu na teatrze wojennym.

W. Ks. Konstanty w yjechał nareszcie z W ar­
szawy 25go t. m. do Petersburga, wraz z częścią 
swego dworu; lecz doniesienie urzędowe zamie 
szćzone w D zienniku Powszechnym  nie mówi, czy 
także żona jego opuściła W arszaw ę. Z W arszawy 
donoszą do Breslauer Ztg, iż w d. 25 t. m. został 
tam zabity czy też raniony znany polieyaut mo­
skiewski Skow roński, syn naczelnika wydziału 
Komisyi spraw  wewnętrznych, który w swych nie 
prawych czynach tak  daleko zaszedł, iż go n a ­
wet Muehanow usunął był dawniej z urzędu, a na 
który następnie został przywrócony; syn zaś jego  
m ający la t 22, pracow ał w komisyi śledczćj w 
cytadeli, i to o czem się od swych kolegów da- 
wnićj dow iedział, donosił k om isji.

W ielka liczba obszernych frankfurckich donie­
sień telegrafowanyali nadeszlycb pocztą wiedeńską  
wieczorem , m ówi o m em oryale austryackim i o roz 
licznych dalszych poprawkach do projektu refor­
my. Zdaje się, że m onarchowie zostaw ią główną  
część prac dalszych ministrom, a tylko nad zasa 
dniczem i kwestyam i naradzać się będą, lecz i te 
dużo jeszcze wym agają czasu. W iedeńskie donie 
sienią m ówią przychylnie o ow ocach dotychczaso­
wych narad, berlińskie zaś starają się zm niejszyć 
ich w ażność i nieprzypuszczają m ożności w yjścia  
z zamętu i ogromu zadania. Osobiste am bieye k sią­
żąt mnożą rzeczyw iście trudności.

Ja k a  była prawdziwa przyczyna opóźnienia 
w oddaniu not trzech mocarstw, co przy tern od­
daniu zasz ło , czy ks. G ortzakow  przyjął je  lub 
też zbył zimno i w przykry sposób odprawił am 
basadorów ? trudno wiedzieć. W każdym  razie 
sprzeczne doniesienia dzienników francuskich o 
dniu oddania n o t, milczenie M onitora  i wyraźny 
am baras półurzędowej prasy ukryw ają zapewne 
jak ieś świeże rozczarowanie dyplomacyi. Dotąd 
nie wiemy d o k ład n ie , co raczył zrobić ks. Gor- 
czakow, wiemy tylko, iż w ytrzym ał kilka dni nie­
jak o  w przedpokoju am basadorów  żądających 
audyencyi. Słowem, z przykrością przychodzi nam 
wyznać, iż w tej kam panii dyplomatycznej jedna 
Rosya um iała działać zręcznie i z nicjakiem po­
czuciem własnej godności, że ona jedna dotąd 
nie zrzekła się stanow iska wielkiego mocarstwa, 
i że nareszcie ona jedna wie czego chce i wy 
bornie osądziła swoich przeciwników. Milczenie 
Monitora  niepokoi nawet g iełdę, publiczność zaś 
i dzienniki niezależne lękają się, aby to milczenie 
nie było spowodowane nową względnością gabi 
netu paryzkiego w zamian za nową niegrzeczność 
gabinetu petersburgskiego. -— France mówi dziś 
o notach w sposób zdradzający pewne rozczaro 
wanie i chęć ukrycia prawdy nader zapewne przy 
krej dla tego dziennika, który zawsze wierzył czy 
też udawał w iarę w możność uzyskania od Rosy 
ustępstw dobrocią, dyplom acyą i pokojowemi środ 
kami. France więc donosi, iż kuryer przywióz 
do Paryża wiadomość o oddaniu not i że z tego 
powodu nie można było o tern wcześniej zawia 
domić publiczności. Czyż France mniema, że znaj 
dzie się ktokolwiek, coby uwierzył, że książę 
Montebello nie uwiadomił telegrafem  p. Drouyu 
de Lhuys o oddaniu not, czekając aż tę wiado 
mość przywiezie ku ryer?  C hyba, że dyplomaeyn 
wierna swojemu powolnemu postępowaniu w sp ra  
wie polskiej postanow iła nadal nie używać w niej 
telegrafów. Dalej mówi France, iż nie znanem jest 
jeszcze wrażenie, jak ie  noty zrobiły w Petersbur­
gu i kiedy na nie odpowie książę Gorczakow (?!) 
Dalej, iż m niem ają, iż j e ż e l i  Rosya odpowie, to 
głównie rozbierać będzie ów memoryał dołączony

do noty francuzkiej, o którym  mówiliśmy nieda­
wno, a który wyłącznie zajm uje się kw estyą tra ­
ktatów  1815 r. Między temi dwom a doniesieniami 
zachodzi pewna sprzeczność, bo jeżeli nie wiedzą, 
jakie w rażenie zrobiły w Petersburgu noty, jakże  
w iedziećm ogą, że Rosya jeżeli odpowie, to tylko na 
memoryał p. Drouyn de Lhuys? Nareszcie France 
tłómaczy milczenie Monitora i wstrzym anie się z 
ogłoszeniem noty francuzkiej nieobecnością Cesa­
rza Napoleona, nie zaś, jak  mniemaliśmy, C ara i 
p. Drouyn de Lhuys. Lecz tu znów zapom ina 
France o telegrafach, za pomocą- których czy Ce­
sarz czy p. Drouyn de Lhuys mógł był gdyby 
był chciał, rozkazać ogłoszenie depeszy francuzkiej. 
Nakoniee France obiecuje, że nota ukaże się w 
Monitorze zaraz po powrocie C esarza i ministra 
spraw zagranicznych. Przypom inam y sobie, iż to 
samo obiecywała, skoro tylko nota w ręczoną bę- 
księciu Gorczakowowi.

Patrie odebrała listy z Petersburga i Moskwy, 
które przedstaw iają stan umysłów, ja k o  bardzo 
rozdrażniony niewinną ja k  dotąd, interw encyą m o­
carstw. U trzym ują one, iż naw ef ks. Gorczaków potę­
piany je s t ogólnie za zbyt powolne postępowanie, 
Murawiew zaś je s t bohaterem chwili obecnej. Pod­
czas podróży Cesarza miały dojść do niego skargi i 
u tyskiw ania na um iarkow anie rządu w obec inter- 
wencyi trzech mocarstw. W szystkie te doniesienia 
o rozdrażnieniu opinii w Rosyi, zdają się nam  w y ­
rachowane jedynie na łudzenie zachodu. 8m iała 
postawa Rosyi je s t tylko grą, je s t następstwem  
mów hr. Russella, pokojowych artykułów  dzienni­
ków francuskich i postępow ania rządu austrya- 
ckiego, nie zaś postanowieniem niezłomnem odpar­
cia obcej interwencyi z narażeniem  się naw et na
wojnę.

France znowu mówi o przymierzu am erykańsko- 
rosyjskiem , a chociaż nie wierzy, aby m iał już być 
zaw arty formalny traktat, jed n ak  uważa w sposób 
dość cierpki, jak im  nigdy dziennik ten nie prze­
m awiał jeszcze o Rosyi, iż je s t wiele podobieństwa 
między Moskwą a A m eryką północną, a więc wiele 
prawdopodobieństwa, iż się porozumieją. „I tak, mó­
wi France, postępowanie Rosyi względem Polski 
je s t zupełnie podobnem do postępowania rządu 
W ashingtońskiego względem Południa, środki uży­
wane są te same, sprzeczne swoją gwałtownością 
z cyw ilizaeyą i ludzkością, a  polityka ich je s t 
także ta  sam a, chcąca zaprzeczyć wielkiemu 
Narodowi jego  praw do wolności i n iezależno­
ści. Rosya nie chciała przemówić za zakończeniem 
walki w Ameryce, Stany północne nie chciały się 
połączyć z Europą w interwencyi za Polską. Mo­
skw a usam aw alnia chłopów a  ciemięży Polaków. 
Ameryka daje wolność Murzynom a  ciemięży bia­
łych mieszkańców Południa. Murawiew w Polsce 
wart Butlera w Nowym O rleanie.“

Ten sam dziennik utrzym uje, iż wiadomem mu jest, 
źe F inlandya w ysłała do Petersburga delegow a­
nych z żądaniem  instytncyj konstytucyjnych i 
oddzielenia zupełnego arm ii finlandzkiój od rosyj 
skićj. Pokazuje się, dodaje France, że i F inland- 
czycy dążą do autonomii. A więc France pod au ­
tonomią rozumie także wojsko narodowe.

Zauw ażano w Paryżu korespondencyę do M oni­
tora z Frankfurtu, k tóra z pew ną afektacyą prze­
ciwstawia postanowienia króla pruskiego i posta­
nowienia zgrom adzenia deputowanych niem ieckich 
rozprawom kongresu k s ią ż ą t; oraz artykuł Pays 
który dowodzi, iż reform a związkowa nie je s t po­
dobną bez współdziałania Prus.

Dnia 24go t. m. otwartemi zostały w całćj F ran- 
eyi rady jeneralne departam entowe. Wbrew zwy­
czajowi innych lat, nie było mów politycznych 
irzy ich otwarciu.

P. Drouyn de Lhuys miał powrócić do Paryża 
26go t. m. z Laon, gdzie przewodniczył inaugura 
cyi pom nika m arszałka Serrurier i z tego powodu 
powiedział on mowę także bez żadnćj politycz­
nej bawy.

Independancebelge z2 6 t.m ., k tórą w tej chwili od­
bieramy, mówi, iż noty mocarstw nie zostały oddane 
isięciu Gorczakowowi, książę naw et nie w yzna­
czył jeszcze dnia, w którym przyjmie am basado­
rów i że w skutku tego wielkie je s t nieukontento- 
wanie w Paryżu, a nawet, ja k  utrzym uje Indepen­
dence, książę Montebello odebrał rozkaz opuszcze­
nia Petersburga, gdyby książę G orczakow prze­
dłużał swoje milczenie.

Donoszą z Rzymu, iż p. Odo Russell, ajent an­
gielski w Rzymie, odwołany został i opuścił tę 
stolicę.

Co do kandydatury na  tron m eksykański, Gen. 
Cor. daje wyjaśnienie nie nie w yjaśniające. Na­
przód pow tarza daw ne zaprzeczenie sw oje, iż nie 
było mowy o złożeniu ra d y  familijnćj pod prze- 
w-odern króla belgijskiego, a zatem, ja k  dodaje, 
nie może być teraz mowy o zaniechaniu tćj rady; 
następnie, że mylne krążą wieści, jakoby  A rcyks. 
F erdynand Maksymilian miał już  niektórym  oso­
bom ofiarować urzędy dworskie przyszłego dw o­
ru swego m eksykańskiego; w końcu atoli mówi 
Gen. Cor., że król Leopold nie przestał żywo zaj 
mować się spraw ą m eksykańską. Z tego wynika 
więc, że k ró lL ep o ld m a powód zajm owania się tą  
sprawą, a powodem tym może być jedynie osoba 
Arcyksięcia jak o  zięcia kró la  Leopolda.

Najważniejsze wiadom ości nadeszłe pocztą L loy­
da z Carogrodu z 22go b. m. mówią, że Porta 
zbroi się ciągle. Z A napy donoszą tam 7go, że 
Moskale opuścili trzy warownie, wojsko stam tąd 
wysyłają bowiem przez Odessę do Polski. Z 0 -  
dessy miano w Carogrodzie wiadomość z 15go, 
iż z 25,000 Moskali przybyłych z K aukazu, wy­
siano jed n ą  dywizyę do Mikołajewa, a  drugą do 
Kijowa. Na Podolu miano zgrom adzić korpus w 
sile 40,000 ludzi.

R E D A K TO R  O D P O W IE D Z IA L N I I  W YDAW CA 
Antoni K*ohwkow»M.
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Kurs papierów pnbl. i pieniędzy.
K ra k ó w  28 Sierpnia. 

Banknoty polskie za 100 złr. n.złp 
Rabie sr nowe Da m. pola agio „ 
Talary pruskie, za 150 złr. n. tal.
Srebro n o w e .......................... zXr.
Półimperyały rosyjskie. . . »  
Napoleoudory 20-fr . . . • n 
Dukaty holenderskie ważne . »

„ austryackie....................
Listy zast. galic. nowe z kup. „

n n n 8tare " . » Obligacye indemn. z kuponami „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą pełną . „ 
Pożyczka ar. z r. 1854 bez fe. „ 
Listy zast polskie bez knp. złp.

W io ti m  28 Sierpnia (tel.)'
5*/, M etalik i................................
5% Pożycz sa narodowa . . . .  
Akcye b nku narodowego wied. 

„ banku kredytowego . .
Srebro . . ....................................
Londyn, 10 funt szterl . . . .  
Dukat pojedynczy . . . .  . • •

W ie d e ń  47 Sierpnia 
Potyczka Skarbowa:

5% Metaliki na wal. austr.. . . 
5°;, Pożyczka narodowa . . . .  
5% Metaliki na mon konw .. . 
»•/, Oblig. ind. niższśj Austryi. 
»•/, » » węgierskie. . .
»•/, „ „ chorw słow.bank.
57, „ „ galicyjskie . . .
5<v# „ n bukowińskie . .
S«/0 „ siedmiogrodzkie
5**/, Pożyczka nowa wenecka. .

[.tuty zastawne:
5% Banku naród. 6 letnie.. . •

„ „ 1 0  letnie . . .
„ „ 13 miesięczn. .

„ losowane w w. a. 
5 \  Tow. kred. galicyjskie. . .

Potyczki Loteryjne:
Losy poż. skarb- z r. 1839 całe .

.  » z r 1854 na 4“/o
” » 1 r 1860 0)110 •

Bif iy rentowe Como..................
Losy Zakładu kredytowego . .

„ tryestskie na **/»*/, • •
żeglugi par. na Duna)u.

, Ks Esterhazego na 40 złr '■ 
,  Księcia Salm „ *0 »
,  Księcia Palffy ,  M  i
,  Księcia Clary » 40 „

Hr. St. Genois „ 40 »
Miasta Budy » *° »
Ks Windiscngratz„ 20 „

,  Hr Waldhtein „ 20 „
n Keglewicza „ 10 »

Akcye bankowe i  przemysłowe:
Akcye banku naród, austr. • • 

zakładu kredytowego . . 
żeglugi parowśj na Dunaju 

„ kolei pńłn. Ces. Ferdyn
.  rządowśj..................-
„ zachoduićj Ces Elżb. 
„ Pardubickiśj. . . .
„ Nadeisańskićj.. . . 
„ Południowej . . . .
„ Galicyjakićj . . . .

Kursa zagrań. (3 miesięczne) 
Amsterdam tOO zł. hol. . . © 34
Augsburg 100 zł. nadr.. .
Berlin 100 talar. . . . .  
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem .. . 
Hamburg 100 marków . .
Lipsk 100 talar...................
Liworno 100 lirów . . . .  
Londyn 100 funtów.. . .
Paryż 100 franków . . .

W a l n ty :
Cesarskie ko rony ........................

„ pół k o ro n y ................
dukaty na w agę. . .

„ obrączkowe . .  
Ztoto al  ............................
Napoleoudory................... ....

I  4© A
8 iS’3 
i  5 
3  ®a *
8 *

«1

my angielskie, 
■ary ro sy jsk ie .

j związkowe........................
;ie bilety bankowe . . • .

L w ó w  2 li Sierpnia.
ikat holenderski........................
,  austryacki  ....................
łimperyał r o s y js k i ................
ibel rosyjski...............................
lar pruski. . . . • • • •  • • 
sty zast gal bez kup. wal. anstr.

_ „ „ « mon. kon.
liigi indemn bez kuponu. . . 
życzka narodowa bez kuponu 
ccye kolei żel. gal. Karola Lud.

W a ritsa w w  25 Sierpnia.
łim peryały.......................... rubli
iligi skarbowe.................... ....

kupon . . . » 
jty zastawne III okresu . rubli

kupon ................
icye kolei żel. warszawsko-wied. 

„ „ warszaw.-bydgos

W ro o ła w  27 Sierpnia. 
Banknoty austr. w mon. nowćj . 
Polskie bilety bankowe . . . .

„ Listy zastawne . . . .  
Poznańskie Listy zastawne 4*/« .

,  » •  3'/,*/#

'a r y 4 26 Sierpnia.
%.............................
indym 26 Sierpnia.

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn. 

O d c h o d z | :
% Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po po­

łudniu — do Warszawy o 8. rano;* 
do Maczek 3. 20 po południa (gdzie 
nocuje, — do Wrocławia 8. rano; — 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lw ow a  
10- 30 rano; 8. 30 wieczór — do Wie­
liczki l i .  rano.

■ W iednia  do Krakowa 7 16 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11. rano. 
t  Granicy do Ssczakowy 6. 30 rano; 11. 27 

przed południem; 3.15 po południu, 
ze Szczakową do^ Granicy n .  16 przed połu 

dniem; 8 .2<S po południu; 7 56 wieczór 
■o Lwowa  do Krakowa  5. io  rano; 6. 20 wieczór.

P r z y c h o d z ą ;
do Krakowa z W iednia  9.45 rano; 7. 46 wie­

czór — z W arszawy 6. 13 po połu­
dniu — z W rocławia  i Warszawy 9. 
45 rano; 8. 27 wieczór — Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderbcrg) do Prus 
6. 27 wieczór — ze Lwowa 3. 64 po 
południu; 6. 16 rano — z Wieliczki 
6. 20 wieczór, 

do TAltowa t Krakowa 8.32 rano; 8.40 wieczór.
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Przyjechali od 2 7  do  2 8  S ierpnia.
HOTEL SASKI. Hr. Potulicki, Filip Cebulski, 

Władysław Bielski wł. dóbr, Bronisław Łazowski

HOTEL POD RÓŻĄ. Antoni Boguszewski wł.

118Z rvuczu-iatvi uu. o ł»ar»/,awv.
W yjechali: Adolf Janowski komis, do Wieli- 
ki. Wincenty Zuchowski c. k. notar. do Libcr-

HOTEL DREZDEŃSKI. Franciszek Bem, Fer- 
ynand Hawlik budownicy z Ostrawy. 

Wyjechali: Genowefa Proskurowa wł. dóbr do

f
W dniu 2  W rześnia r b., t. j .  we Środę 

o godzinie 10 z rana 
odprawi się 

W  KOŚCIELE 0 0 .  REFORM ATÓW , 
Nabożeństwo żałobne* 

za duszę śp.

Edwarda Kaczorowskiego,
rodem z Krakowa, byłego ucznia Instytutu 
technicznego Krakowskiego, który walcząc 
w obronie Ojczyzny, poległ w 26 roku ży­
cia we d w o r z e  u l a n o w s k i m  w dniu 

15 Sierpnia r. b.
Przyjaciele i koledzy poległego, zapra­

szają na ten smutny obrzęd krewnych i po­
bożną Publiczność.

przy p,flC!I św - DrchH Im  d J I l i U l  I C t l  p0(j l . 595  st., a 496 n.
imina V., —  oraz
F l w n r p h :  nad sta rą Wisł<l przy ulicy* ” '  '  O IV  W ielopole, z ogrodem, do te- 
<0 pole nad prawym brzegiem Wisły, —  Bliż­
sza wiadomość u Właścicielki pod L. 406 , na­
przeciwko Hotelu Pollera. (2912 1-3)

W SoKotę, to jest dnia 29 Sierpnia 
1863 r. o godzinie 8 rano,

ed ra*i s ę
W  KO ŚCIELE 0 0 .  REFORM ATÓW  

Nabożeństwo żałobne
za wszystkich naszych 

Braci poległych,
na które Włościanie Czamćj Wsi i Kawio­
rów, Kolegów i pobożną Publiczność za­

praszają.

Ogfoszenie,
[L. 1887]. ---------

Magistrat król. miasta Rzeszowa po­
je niniejszem d j  powszechnej wiado-
ości, iż  te g o ro c zn y  ja rm a rk  n a  konie

niejszem udziela się. (2957-1 3)
Rzeszów dnia 1 9  Sierpnia 1 8 6 3 .

DRUKARNIA i LITOGRAFIA
Jana Babińskiego

W  W A D O W IC A C H ,

wionemi będą: zjr> ct
Biletów wizytowych na papierze 
glancowym po obu stronath, od
złr. 1 4 0  d o ................................ 1 80
Biletów  wizytowych na papierze 
glancowym (w marmurowych koio-
r«' h) złr. 1 80  do........................ 2  —
Biletów  na pap. bristolowym . . 2  50
Biletów  na pap. glancowym z an­
gielskim drukiem .......................... 1 —
Biletów  na papierze bristolowym
w k o l o r a c h ................................ 2  20
Listów  8vo z wybiciem liter lub też 
cał>ch nazwisk od 8 0  cent. do . . 1  20 
Listów  8vo na papierze angielskim 
gruby i gładki . . • . . . 1 30

dto dto dto dto 4to . 4  do 6 —

Taż sam a Drukarnia i Litografia przyj- 
ieła, ryciny, tak na w łasny nakład, 
i wydawcy pod nąj korzystniej >-zemi 
imi. (2572 11-21)

N A U C Z Y C I E L
zajmujący się od lat kilkunastu wychowaniem 

i nauką dz>eci w domach obywatelskich, 
zamieszka do 1go Sierpnia rb. w Krakowie, i ży­
czy sobie przyjąć na wikt i stancyę kilka uczniów 
uczęszczających' do szkół publicznych albo uczą­
cych się prywatnie.

Zajęcie się staranne, przy pomocy opieki kobie­
cej, wychowaniem religijno moralnem stanowić bę­
dzie główne zadanie; nadto korepetycya przed­
miotów szkolnych, rozmowa w języku francuskim, 
muzyka i gimnastyka.

Wykonanie zamierzonej pracy ułatwi ogranicze­
nie konwiktu do małej liczby uczniów.

Uprasza się o wczesne zgłaszanie pod adresem 
podpisanego w Krakowie u Wnej p. Sokalskiej, 
dom Szajrycba, plac Szczepański; albo w Zaczer- 
niu u Wgo Jana Jędrzejowicza, poczta Rzeszów.

Leon M agier o wski.
(2929)

S t u d e n t ó w
n a  m ie s z k a n ie ,  s tó ł ,  k o r r e p e t y c y ę ,  lu b  

b e z  n ió j i  p o d  n a d z ó r  
przyjmuje się w domu pod L. 350, przy uli­
cy Floryańskićj, I«e  od przecznicy ul. Szpitalnej 
____________________(2917-1-3)__________

KORDYAŁ PEPSINY.
Przygotowany przez pp. Grimault et Com. 

aptekarzy w Paryżu.
Pepsina stanowi nowe odkrycie w medycy­

nie, dokonane przez Dra Corvisart, nadwor­
nego Lekarza Cesarza Francuzów ; je s t  sokiem 
gastrycznym, czyli żywiołem trawienia oczy­
szczonym, który natura sam s w żołądku zwie­
rząt płodzi i wydaje, dla spowodowania i od­
bycia funkcyi trawienia. Brak jej w żołądku 
sprawia ociężałość, senność, brak apetytu, (lę­
gu ę, ból głowy, boleści żołądka, zapalenie 1 
nabrzmienie kiszek, odbijanie, wymioty po je­
dzeniu, nabrzmienie błon śluzowych, utratę sił 
1 ogólną niemoc. Kordyał t*n najsilniej dzia­
ła. kiedy idzie o wzmocnienie żołądka, i za­
pobieżenie niknieniu organizmu, po złośliwych 
gorączkach zgwłej i tyfmdalnęj, przeciw wy- 
nintom kobiet w stanie ciąży.

Środek ten upoważniony został przez Pa­
ryską Akademię Medyczną. (2838-2 -)

Dostsć można w W arszawie u p. Mrozow­
skiego —  w Wilnie u p. Chrościckiego -— 
*e Lwowie u p. Ruker  „pod srebrnym *'r- 
lem“ — w Krakowie u p. Molędziński-.- 
go —  w Poznaniu u p. Elsnera —  w Kijo- 
vie u p. Marcinczyka i innych.

Licytacya Maszyn
kopalnianych.

Maszyna p a ro w a  w y s o k i e g o  c i- 
ś n i ę c i a . o s l e  5 0  koni, o cyliodrze 
>6ciu cali w średnicy, a 6 stóp tłoku, 
i l 2/ 3 stóp długości, wachadła z 3m.-. 
kotłami parovvemi, konstrukcyi Cornval- 
lis 2 0  stóp długiemi, 5  '/2 stóp śrt dni- 
•y, o 3  '/4 stopowej rurze ogrzewalnej 
i całym przyrządem i pom ą parowa, 
łprócz tego maszyna górnicza, o sile 

5ciu koni, z 2ma cylindrami, bębnem i 
liną, sprzedane będą przez publiczną h- 
eytacyę
w Poniedziałek, Vgo Września 
r. b., popołudniu o godzinie 3,
w kopalni „ L eu igu, przy Katowicach, 
w górnym Szlązku. Maszyna i kotły są 
do zupełnego użycia, nie rozebrane, i 
aochodzą z fabryki machin Ruflera w Wro­
cławiu. —  Bliższą wiadomość wraz z ry­
su n k a m i pow ziąść można u inżyniera E. 
.Sack w K atow icach , lub Ludwika Woll- 
lieim w Wrocławiu. (2955-1)
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A P T E K Ą i .
F. Rrunona Miczynskiego

„pod G tviaztln“
p r z y  u l i c y  F l o r y a ń s k i e j  

w  K R A K O W IE ,
ma zaszczyt uwiadomić, iż wszedłszy w bez­
pośrednie stosunki z fabrykantami uprzywi­
lejowanych środków lekarskich w Paryżu, 
mianowicie z PP. Canvin, Jozeau, Dorvault, 
J . Plateau, Lechclle, nadto z PP. Marie i 
Legrand etc., otrzymała takowe w wielkich 
zapasach, które jako z pierwszćj ręki po 
cenach f a b r y c z n y c h  sprzedaje, a mia.

nowicie: _ złr. c
P i g u ł k i  c z y iz c z ą c e  P. Cauyin. 1 
i z p r y c o n a n i e  z rośliny Matico. 1 
P i g u ł k i  z rośliny Matico . . . .  2 
E s z e n c y a  Sarsaparilli Colbert . . 2
P i f j u ł k i  B lancarda.......................... 1
E l i x i r  P. Pelletier, najdzielniejszy 

środek od bolu zębów . • - • . 2 
W o d a  P. Lechello przeciw krwio-

to k o m ...........................   2
F o s f o r a n  ż e l a z a  rozpuszczalny 1
K l lk s i r  z P e p s y n y ..........................2
T r a n  r y b i  (d’huille deMorue) w naj­

lepszym g a tu n k u .............................. 1
S y ro p  C h r z a n o w y  z Jodem . . 2 
S y ro p  H ip o f o a f i tu  w a p n a  . . 1 
k o r d y a ł  z C h in in y  (Sirop de 

Quinquina rouge ferrugineux) śro­
dek wyborny, wzmacniający, a 
szczególniej dla kobiet zwątłonych 
sił bladej cery, w uporczywej fe­
brze, w bladaczce i t. d. . . .  

P a s t y l k i  p i e r s i o w e  z soku Sa­
łaty po lnej........................ . • • * —

G u a r a n a  przeciw Migrenie . . .  1 
P a s t y l k i  p i e r s i o w e  (Pate Pec 

torales de Nafe d’ Arabie) . . • 
P a s t y l k i  s o ln e  Vichy (Pastilles 

aux sels natnrels de Vichy) . . 
P i g u ł k i  H o p a h i n o w e  poje­

dyncze (Copahine Mege simpl). . 2 
P i g n ł k i  K o p a l i i n o w e  z żelazem2 
P a p i e r  W l i n s k l  (Papier Wlinsi) 
P e r ł y  czyszczĄ ce W. Guyon . 1 
P a p i e r  P a y a r d  e t  B l a y n  na

nagniotki r o u lo n ........................
Z i ó ł k a  S z w a jc a r s k i e  (Thee 

Suisse z roślin Alpejskich wzma­
cniają żołądek, czyszczą krew, 
sprawiają apetyt, zalecane szcze­
gólniej w chorobach piersiowych, 
katarze i t. d. paczka . . .  . ■

N a j d e l i k a t n i e j s z e  p o m a d y ,  
p a c l i n i d ł a ,  m y d ł a  i k o s m e ­
t y k i  z f a b r y k i  p .  L e g r a n d ,  

nadto:
B a n d a ż e  r u p t u r o w e  C ie k -  

t r o - m e d y c z n e  z fabryki pana 
Marie w znacznym zbiorze do 
wyboru:

B a n d a ż  Elektro-medyczny pachwi­
nowy pojedynczy  ........................13

B a n d a ż  Elektro-medyczny podwój­
ny ......................................................22

B a n d a ż  Elektro-medyczny pępko­
wy ....................................................22

B a n d a ż  Elektro-medyczny dzie­
cinny .................................................. to

W o d a  S o d o w a  własnego wyrobu 
przeszło od roku z zadowoleniem 
wyrabiana; zwyczajna butelka . — 

Kubek Wody Sodowej . . . . .  — 
Osoby zwracające butelki, płacą za

wodę ............................................  *
Przy większych zamówieniach opu­

szcza się znaczny rabat. (2714 9-10)
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P j W 8 F  różnych stron nadchodzą do 
J mnie zamówienia na książki 

udowe, pod tytułem: v Praw dy nad
p r a w d a m i —  Aby się nikt nie zawo­
dził, i napróżno na poczty nie tracił, ni­
niejszem zawiadamiam, że książki te, wy- 
wyiłoczone w zeszłym roku w  nakład ie 
dosyć wielkim, zostały już dawno roze­
brane. —  „ P ie lgrzym kę11, wydanie drugie 
i „Józefata  dolinęu jeszcze u mnie, ja- 
kotei i w księgarni W go W . W ielo-  
głowskiego w  Krakowie dostać można  

Krzyżanowice p. Bochnią w Sierpniu 1863.
X.. Feliks Gondek ,  proboszcz.

(2952-2)

°87.uklije się do lżancelaryi no- 
H U ^ t a r y a l n ć j  w Gorlicach porno 
MH cnika, obznajomionego nieco zczyn- 

nościami spadkowemi. (2907-3 >

GUARANA.
Nowy produkt farmaceutyczny sprowadzony 

z Brazylii do Francyi przez p. Grimault na 
dwornego aptekarza księcia Napoleona u-mie- 

rza w jednej chwili (2839-2-)
najuporczywszy ból g ło w y , mi­

greny, newralgie i biegunki.
Dostać można w Wilnie u p. Chrościckie- 

go —  we Lwowie u p. Kukera p d „sie- 
brnym Orłem “ —  w W arszawie u p. Mro 
znwskiego —  W Kr kowie U p. Molędziń- 
skiego —  w Poznaniu u p. Elsnera  —  w Ki­
jowie U p. Marcinczyka  i umych.

Konwikt Młodzieży
Józefa D um aire ,

profesora języka  łrancuzkiego pr, y c. k. Gim- 
nazyum.

Przeniósłszy mieszkanie na ulicę Szeroką 
Nr. 4 8 5  do domu p. Kr suskiego, za­
wiadamia o tern Szanownych Rodriców. 
IPMr* Z przyczyny obecnych oko­
liczności, zmniejsza dotychczaso­
wą cenę o % na ten rok szkolny.

___________ (2863-1)

g ^ ’WTwiadamia się szanowną Publiczność o u- 
g fĘ f  roczystości
stoletniej pam iątk i koronacyi N a j­

świętszej M a ry i Panny,
którą się obchodzić będzie 

w konwencie Kzeszowskłm 00. Bernardynów, 
w d. (i, 7 i § Września rh.,

na którą to uroczystość zaprasza się szanowną 
Publiczność.

(2915 3 4) Ks. Gwardyan.

Konwikt
dla kilkunastu młodzieży do lat 

15tu wieku,
którą przyjmuje podpisany jak w latach poprze­
dnich, zajmując się wyłącznie wychowaniem tejże 
w duchu moralności i religii , a uwzględniając 
stan rodziców, za bardzo umiarkowanem wyna­
grodzeniem, tylko dla własnego skromnego utrzy­
mania się. pracując na tej drodze od wielu lat na 
prowincyi i tutaj w Krakowie z zamiłowaniem.

Zamieszkały w domu W. Kaczmarskiego ulica 
Grodzka Nr. 867. — Język francuzki i muzyka 
fortepianu w domu udzielane być mogą. Pod 
dobrym dozorem, kierunkiem i korepetyeyą do­
mową, że wszyscy 15tu elewów moich w roku ze­
szłym otrzymało promocyę, wiedzą ich rodzice.

; 2933-2-3) Ś y h t e f y  I I  o fiński.

rjgU T d. 1 W rześnia rb. rnzpocz.v 
mir j""— ndz ela ne nauk w /a k ła tlz ic  
moim W ychowawczo-Nauko­
wym dla Panicu w domu pod L. '10i/Ą6t 
pr<y ulicy sw. Jarm; o c /ć  n szanownych ll> - 
dziców i Opiekunów zawiadamiam. (2936-2) 

L eokadyu Cer chowa.

u v u n a
p r z y  K  td o m y ś lu  w  « .b w o d z ie  T r trn o w -  
8 k u n  f f l y * d o  n a b y c i a  p o d  b a r d z o  

B p rz y ja ją c e n .i  w a r u n k a m i .  
Obąjm ują: gruntów < rnych 0C0 morgów, 

łąk 100 ni., lasów 170 m. ogrodów i past­
wisk 8 0  m. —  W o  d o n ie ść  w Kant r e i .  
Sroczyńskiego, przv tilicv Floryańskiej N. 335. 

(2935-2 3

Poszukują się do nabycia
tabularnie zabezpieczone sumy.

Bliższa wiadomość udzieliw
/A ' - Adam Morawski

w T a r n o w i e

Wielko-kslążęcy Zakład Naukowy
dla Gospodarzy  

przy Uniwersytecie w  Jena.
Prelekoye zimowego kursu 1 8 6 :Jj4 zaczynają się

dnia 26 Października 1863.
Bliższą wiadomość udziela

jD y r e U c g a .
(2966-1-3) lir. e . $tockliardt.

W  A P T E C E  „ p o d  B A R A N K I E M "

WSIfiZESBA
1 £  I I W W M  ffiH.*-

racie płóciennćj rozsmarowane, nie spra 
wiają żadnego bólu, a zawize i w bar­
dzo krótkim czasie naciągają pęcherze.

Dr. Behr's N ero n -Extract. Lekarstwo 
to wynalazku doktora Behr’s, jest jedy­
nym środkiem leczącym prędko i pewnie 
wszelkie z osłabienia nerwów pochodzące 
choroby, jak Melancholią, Hvpochondryą, 
Hysteryą, Epilepsią, kurcz żołądkowv, szum 
w uszaih , ból zębów, bicie serca, cierpie 
nia hemoroidalne, wszelkie reumatyczne 
bóle— ze stósownym objaśnieniem.— Ró­
żne wyroby chirurgiczne jako to: Bracht- 
rium Podpaski elastyczne dla osób cierpią 
cych rupturę. —  Bandaże elastyczne dla o- 
sób noszących apertury,—  Suspensona ela­
styczne różnćj wielkości.

E au  de Botot, woda balsamiczna do u- 
śmierzenia bolu zębów i do konserwowa 
wania zębów.

Sirop de Berthe a la Codeine posiada w wy­
sokim stopniu własność uśmierzenia ka­
szlu i bólów nerwowych, tudzież pastylki 
Berthego.

Pigułki i jodkiem zelaza Blanckarda, 
wyborne lekarstwo na błędnicę.

Pigułki i balsam dokt ra de Laville, śro 
dki doświadczone jako najskuteczniejsze na 
podagrę i reumatyzm.

Sirop de H. Aubergier au lactuarium w cho 
robach piersiowych z wielkim skutkiem za­
lecany.

Pomade epispastiąue d’Albespeyres, et Pa 
pier epispastiąue do utrzymywania rany po 
wizykatoryach.

Szprycki szklanne. — Proszki Seidlitzkie 
Moll’a.

Paullinia proszki, pigułki i pastylki za­
lecające się dla osłabionych osób, osobli 
wie dla nerwowyeh kobiet, na upławy itp 
Sposób użycia do każdego lekarstwa do­
łączony.

Pigułki Cauvin jedne na febrę, drugie 
przeczyszczające. — Matico pigułki i szory- 
cowanie. —  Fosfat de fer.— Syrop chrza­
nowy. — Papier Wlinsi, i podobne inne, 
które osobno są ogłaszane.

w w

Jako w głównym składzie wielu środ­
ków lekarskich Paryskich można dostać ka­
żdego czasu:

Hob Boyteau Laffecteur wyrobu Doktora 
paryskiego Giraudeau de St. Gervais. Le­
karstwo to od lat 60°'“ w całćj Europie ,, 
słynne, przez król. wydział lekarski rozbie- j 
ranę, w zagranicznych szpitalach zaprowa­
dzone, jak najdzielniejszy środek w choro­
bach skrofulicznych skórnych i wielu innych.

Cafe de Glands - doux - Hay et. Kawa żo­
łędziowa ilayeta, jest zarazem pokarmem 
i lekarstwem , jako posilająca dla kobiet 
i dzieci.

Pillules de Carbonate ferreux inalterable 
de Vallet jako jedyny środek w błędnicy i in 
nych chorobach.

Dragees de lactate de fer de Gólis et 
Conte, w błędnicy i innych chorobach.

Pastilles alralines digestives au bicar­
bonate de Soude naturel de Vichy, na wzmo 
cnienie osłabionych sił, jako sprawujące a- 
petyt, w  żółtaczce, w błędnicy.

Caiffa d'Orient. Środek z wielkim sku­
tkiem używany w  chorobach piersiowych 
jako usilniający.

Cachou de Bologne. Środek na cuchnięcie 
z ust, prur.hnienie zębów, a zostawia przy­
jemny zapach w ustach.

Pdte Pectorale de Nafe dl Arabie. Pa­
stylki przez Doktora Delangrenier przyrzą­
dzone i przez chemików paryzkich rozbie­
rane, doświadczeniem 45 lekarzy stwier­
dzone, w  swoim rodzaju jedyne, urzędownie 
stwierdzone w  dychawicy, chrypce, duszno­
ści , kokluszu i innych przypadłościach pier­
siowych sprawiają zbawienne skutki.

Pdte pectorale balsamique de Regnauld 
ainó. Pastylki balsamiczne w bardzo kró­
tkim czasie leczące kaszel, katar, chrypkę 
i wszelką duszność.

Pdte pectorale Georgi cTEpinal, pastylki 
ziołowe najskuteczniejsze we wszelkich cho­
robach piersiowych.

Pasta zębowa i Mydło zębowe Bergmanna, 
ako środek najskuteczniejszy na ból i 
eryszerenie z ę b ó w  w  różnych przypad­
kach.

housso de Boggio jako niezawodne le­
karstwo p-zeciw soliterowi.

Papier Eayard et Blayn. Jest to najdo­
skonalszym środkiem na odgniotki, które 
w krótkim czasie zupełnie nikną, tudzież 
w oparzeniu i odmrożeniu części ciała, jako 
środek doświadczeniem stwierdzony.

Eau de fleurs d’Orange, świeża w naj­
lepszym gatunku.

Hygienique infaillible Injection de Brou, 
ze stósownymi przyrządami, w chorobach 
lyfilitycznych w kilku dniach zupełnie wy­
leczą.

Eau balsamique et Odonlalgique du Dr.
J >cksont środek przeciw bólowi zębów i 
dziąseł, zabezpieczający od spruchnienia 
zębów i przeciw szkorbutowi.

Hi w  kolorye nar ys kie Pedriela na ce

ŚRODEK MORUSA
na

wzmocnienie wTosów.
Przewyższający w s z e l k i e  doląd uży­
wane w  tym celu środki w swych sku­

tkach jakotćż i przyjemności- 
Już po trzechdniowem nacieraniu w ło­

sów za pomocą gąbki, znosi się formowa­
nie łuski, przez co wzmacnia cebulki w ło­
sowe, przyspiesza rośnienie włosów i na 
daje im miękkość i połysk jedwabisty.

Wszelkie o b s t a l u n k i  lekarskie 
z Francyi i z Niemiec przyjmuje i 

w jak najkrótszym czasie dostarczyć tako- 
we obowięzuję się._______ (2579 9)

i
WINOGRONA,

WIEDEŃSKIE,
odbiera Handel

Edwarda Fncfesa w Krakowie
co dzień świeże transporta.

Jjl^"W szelkie obstalunki zamiejscowe, przyj­
muje i uskutecznia jak najpunktuainićj.

(2950-3-4)

Z a k ł a d  w y ż s z y
Handlowo-naukowy

Wj JSREL %  J E .

N a j b l i ż s z y  rok s z ko l ny  zaczyna się 
z dniem I Października rb.

Zameldowania uczniów nowo wstępu­
jących, mogą nrstąpić od dnia dzisiej­
szego w Dyrekcyi. Stałe zapisy przyj­
muje podpisany już od 2 0  Września.

Prospekta przesył ją się na pisemne za­
pytania każdego czasu bezpłatnie.

Praga, \  Sierpnia 18GB r.
Z poleceni* Rady zarządzającej, 

2855-3) U nrol A.renx, Dyrektor.

MIESZKANIE frontowe
sih pierwBzśiu piętrze,

złożone z 3 bib 4 Pokoi i przedpokoju, z Ku- 
chnią, Spiżarnią lub Piwnicą oraz Drwalnią, zj a-  
snemi i wygodnemi wschodami, przy ulicy Grodz- 
kićj lub na Rynku położone, poszukuje się do 
w y n a j ę c i a .  (29U -2-3)

fJ®T*Bliższ» wiadomość w domu i mieszkaniu 
Adwokata K o r e c k i e g o ,  ulica św Anny.

•i

0

L IŁ IO N E Z A
z polecenia król. pruskie­
go Ministerstwa w Wy­
dziale lekarskim rozbiera­
na, ma własność odmła- 
dniania skóry nadając jćj 
naturalną świeżość oczy­

szczeniem z wszelkich oszpeceó jakie- 
mi są: piegi, plamy wątrobiane, o środy, 
parchy, suche i wilgotne liszaje, róża 
na nosie, z odmrożenia lub ostrości krwi, 
tudzież żółta powłoka skóry.

Za skutek w 14 dniach ręczymy, a 
w razie zawodu zwracamy kwotę zapła­
coną.

Cena flaszki całśj 2 złr. 60 kr.

I

pobudzająca wczesuj porost jjjj 
b rsd j i wąsów. ®

Chcąc mieć wczesny po- m 
rost brody lnb wąsów bic- Jjj 

| r z e  s ię  c o k o lw ie k  p o m a d y
; np. jak dwa ziarnka gro- 

0  cliii i naciera się z rana 
rzeczone miejsca, a naj­
dalej w 6 miesięcy buj­

any je porost pokryje; śro­
dek ten bowiem jest tak skuteczny, że 
nawet 17 letni młodzieńcy niemający 
jeszcze żadnego porostu przychodzą doń 
za pomocą tćj pomady.

Cei a puszki 2 złr. 60 kr.

P ły n  J a p o ń s k i
w pudełkach o  
2 flaszkach za 5 

złr. w. a.
jest najprzedniejszą 

. kompozycyą do pręd­
k iego f arbowani a  
t) włosów, brody, wą- 

ł^ T só w  i brwi według 
potrzeby i upodooania, odpowiednio do 
twarzy, z zupi łnem farbującego zado­
woleniem; prócz t ago polecamy: 
Chiński środek dowolne­

go farbowania włosów. 
Flaszka A złr. 10 kr. w. a.

Gryentalny sposób

g o le n ia  w ł o s ó w ,
bez bólu lub uszkodze­
nia, na najdelikatniej­
szych nawet miejscach, 
a to w 15 minutach, któ­
rego to sposobu używa 
czasem płeć piękna do 
spędzenia śladów brody 

  ______ wąsów, tudzież zara­
stających brwi lub gęstego zarostu cie­
mienia.
Flaszka 2 złr. JO kr. w austr.

Fabryka: Rothe i Spółka w Berlinie, 
główny zaś skład powyższych pięknideł 
znajduje się wyłącznie w handlu pod fir­
mą: E. Skirliński w Rynku głównym 
w Krakowie. _______ (2 >39-6-)

W tymże Handlu znajduje

nskramiąjąry ból ięV<Sw stanowe
i     r u  i_* r e ________ /-a

także:
i  Elixir i na zaw i  . Flakon 75 cant. Ora

|  Proszek roślinny,“ !,'.75^” ‘£
VV nie * trowia. 1’udelko 65 o ,nt..

Wynalazku JO r a  A .  Ś l ą s k i e g o ,  La- 
”  kar?a medycyny a Wydziału Paryikugo.
V 1’r esy.ki aamiejacowe uskuteczniają

il| 8'9 jak najsples/.nićj z dołączeni' m 10 cent. 
j do powyższćj ceny za opakowanie.

Do dzisiejszego numeru „ C z a s u "  
dołącza się dla zachodnich obwo- 

dóv (i óicyi „Zam knięcie rachun­
ków galicyjskiego T o w a rzy ­
stw a  JKreiiytowego sa  I . p ó ł­
rocze 1&63.“

Nakładem i cscionkami Drukami „CZASU* W. Kirchmayera. Odpowiedsialny Rx$doa Drukarni, Antoni Rethtr,


